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„GŁO S KARODU“
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

•  wczesne wznowienie przedpłaty, która wynori:
w Krakowie:

i  a końca roku złr. 12.— 
d? _ czerwca złr. 4-— 
ca kwiecień . 135

na prowincji:
do końca roku złr. 15'— 
do .  czerwca złr. 5-— 
za Kwiecień . „ 1-70

Ci z Szanownych abonentów, którzy należy- 
tości prenumeracyjnej nie nadeślą do d. 10 bm., 
numeru wtorkowego w aniu 11 b. m. nie otrzy­
mają.

Rozruchy przeciw żydom
w  Z ach o d zie.

Jisięki alarmom prasy żydowskiej, czytamy 
w Deuhdie* V olksllałt, -wzrok cywilizowanego 
świata zwrócii się na małe czeskie miasteczko, 
w którem dnia 5 b. m. wieczorem robotnicy 
uczynili napad na zakład pewnego żydowskiego 
fabrykanta i na sklepy kilku kupców żydowskich. 
Z pewnością nie należymy do tych, którzyby 
akry gwałtu takie, jakie zaszły w Xach odzie, po­
chwalali. 1 'regulowanie kwtstji żydowskiej, tak 
jak nam się ono w ideale przedstawia, polega 
na spokojnej i prawnej zmianie istniejących 
ustaw, oraz wyklucza i potępia wszelkie środki 
gwałtowne. Nigdy nie można dość często zazna­
czać. że środki ustawowe w zakresie kwestji ży­
dowskiej, to znaczy ustawy dla ochrony ludności 
przed wyzyskiem ze strony żydowskich kapitali­
stów i kupców, równie leżą w interesie nieży- 
dowskiej, zwłaszcza zaś pracującej ludności, jak 
i stanowią ochronę dla samychże żydów. Jeśli 
bowiem ludność traci nadzieję, aby prawodaw­
stwo ochroniło ją przed znanemi praktykami ży- 
dowskieml. rzuca się ku samopomocy i wtedy 
dopiero powstaje niebezpieczeństwo, że wypadki, 
jak w Nachodzie. mogą się stać jeszcze częst 
szemi i przybrać jH R ze większe rozmiary.

Jeżeli zaceni, odpowiednio do naszego do­
tychczasowego stanowiska, potępiamy jaknajsu­
ro wiej postępowanie plądrujących robotników, 
to równocześnie stanowczo zastrzegamy się prze­
ciw temu. aby na robotników wyłącznie składać 
winę za ubolewania godne zajścia. Należy bar­
dzo gruntownie zbadać, o ile zaatakowana i cier­
piąca strona sama ponosi winę za rozruchy. An­
tysemityzm nie ma wcale w Nachodzie zwolen­
ników uświadomionych (tak jak ich nie miał 
także między chłopami w Galicji). Robotnicy tam­
tejsi są po największej części w obozie socj&lno- 
demokratycznym. drobna mniejszość należy do 
zwolenników 8choenerera, albo do stronnictw 
czeskich. Nie przemawiamy tedy pro domo swa, 
jeżeli żądamy uwzględnienia stanowiska robo­
tników. Jesteśmy pewni, że każdy bezstronny 
przyzna nam SiUszność, jeśli zaakcentujemy, że 
jest rzeczą brrdzo uderzającą i dużo dającą do 
mydlenia, skodo wściekłość wzburzonych mas lu­
du zwróciła się wyłącznie przeciwko żydom i 
skoro nawet zwolenni-y Adlerów i Ingwerów 
rzucili się na żydowskich fabrykantów i kupców. 
Ta instynkTowna nienawiść mas nie jest z pew­
nością przypadkowa i powinnaby właśnie skło­
nić przyjaciół żydowskich, aby pomyśleli o środ­
kach zapobiegających wybuchom tłumnej namię­
tności. a to za pomocą ochronienia większości Indu 
przed systemem zarobkowania żydowskiej mniej­
szości. na który zbyt często trzeba się uża­
lać, aby nie był dość powszechnie znanym.

Rozruchy w Nachodził mają powód w nie­
porozumieniami z powodu piirćy. które istnieją 
od kilku tygodni mię Izy robornikami tamtejszych 
zakładów tkacki.'!:, a iałuwkantami. W czterech

żydowskich fabrykach w Nachodzie robotnicy 
już w środę popieicową rozpoczęli strejk, ponie­
waż absolutnie nie mogli wyżyć za pobie­
rane place. W. trzecb fabrykach strejk po kilku- 
tygodniowem trwaniu zakończył się. ponieważ 
fabrykanci zgodzili się na 15°/0 podwyższenia 
płacy. Jedynie M a  Jakób Pick, najstarsza mię­
dzy nacbodzkiemi zakładami przemysłowymi, 
sprzeciwiała się gwałtownie słusznym żądaniom 
robotników i nie chciała nic słyszeć o podwyż­
szeniu. Nawmt jednak u tej firmy robotnicy spo­
dziewali się przeprowadzić swoje żądania, ponie­
waż stary Leopold Pick, jak mówiono, skłonny 
byl liczyć się z tern, czego koniecznie potrze­
bowali robotnicy. Sprzeciwił się jednak temu 
młodszy kierownik fabryki, który udaremnił wy­
równanie sporów, oświadczając, że z powodu roz­
chorowania się szefa nie można nad żądaniami 
robotników' dyskutować.

To rozgoryczyło robotników. Kiedy dnia 5 
b. m. wieczorem między powrracającymi z innych 
fabryk robotnikami rozeszła się wiadomość, że roko­
wania, które już, jak się zdawało, zbliżały się do 
pokojowego kpńca, znowu zostały zerwane, ka­
mienie posypały się do okien fabryki firmy Pick, 
której wewnątrz strzegli “żandarm; sprowadzeni 
już od siedmiu tygodni. -Po zniszczeniu okien fa­
bryki, tłum udał się do miasta. Po drodze obito 
dyrektora fabryki, którego spotkano w pobliżu. 
Na rynku w \bito kamieniami szyby w oknach 
domu rodźmy Picków, w którym znajduje się 
także mieszkanie burmistrza. Stamtąd rozproszyli 
się robotnicy po kilku"żydowskich lokalach, k tó­
rych właściciele w ten sposób popierali stanowi­
sko firmy Pick, iż przez czas strejku odmawiali 
w swoich sklepach strejkującym kredytu, Eksce- 
denci zwrócili się głównie przeciw dwom szyn­
kom, dwom sklepom, przeciw piekarzowi, rzeźni- 
kowi, krawcowi i handlowi towaru łokciowego, 
co wszystko jest w Nachodzie w rękach żydo­
wskich. Spustoszenie zrządzone przez robotników 
było ogromne. Mnóstwo towarów wyrzucono na 
nlicę, wiele przedmiotów skradziono, w wielu 
sklepach i mieszkaniach połamano zupełnie sprzę­
ty. Rozruchy trwały od szóstej wieczorem do 2 
zrana. Policja i żandarmerja były wobec nich 
zupełnie bezbronne. Chrześcijanom nie zrządzili 
ekscedenci najmniejszej szkody.

Imiona najbardziej dotkniętych żydów brzmią: 
Kraus, Landes, kirschner, Ledgąpń, Reich i Munk. 
W  ciągu następnych dni poczyniono najsurowsze 
zarządzenia, aby nie dopuścić do powtórzenia się 
ekscesów. (Nie ogłoszono jednak stanu oblężenia 
i sądów doraźnych, jak to uczyniono as obec da­
leko jaskrawszych wypadków galicyjskich). Are­
sztowano nazajutrz dwadzieścia osób. Są tu po 
większej szęści bardzo młodzi ludzie.

Kiedy trzeciego dnia aresztowano w fabryce
H. Doctora sześciu robotników obcdnionycli o 
udział w rozruchu, reszta robotników zawiesiła 
roboty i opuściła fabrykę. Po mieście krążą sil­
ne patrole wojskowe. Śledztwo prowadzi sąd po­
wiatowy w Kóniggratzu, starosta zaś Neuhauser 
z Nowego Miasta nad Metawą przybył na miej­
sce i czyni zarządzenia stanowiące rękojmię bez­
pieczeństwa publicznego. Z sąsiednich Nachodowi 
miejscowości donoszą, że i tam robotnicy rozpo­
czynają gremjalue strejki w fabrykach żydo­
wskich.

Krzywdy podatkowe,
W iadom o pow szechnie, że do oznaczenia podatku 

osobisto-dochodowe go pow ołane są komisje szacunko­
we. J a k  się wogóle w naszym  k ra ju  ze swego zad a ­
n ia  w y v iąza ły , dowodem tego (przez Sejm stw ierdzo­
nym) je s t  k ilkanaście  tysięcy reknrsów , prototypem  
jed n ak  komisyj szacunkow ych je s t  kom isja w Żywcu, 
na k tó rą  pow szechnie się sk a rżą , a nam duchownym 
w prost niesłychane krzyw dy w yrządzająca. A rtyku ł

206  ustaw y o podatkach  csubistych z  dnia 25 p a ź ­
dziern ika  1 8 9 6  r  1. 220  Dz. p. p. p o w iad a : ,.przy 
szacow aniu dochodÓAV duchownych z ich poborów służ­
bowych pochodzących, zasięgać się będzie tylko opi- 
n ji nam iestn ictw a i przełożonej w ładzy duchoAvnej, 
pobory wym ienione w §. 2 0 2  (t. j .  stypendja  m szal­
ne i należytości stu ły) p rzy ję te  będą w tej wysoko­
ści, w  ja k ie j doliczone były  do k o n g rn y “ . W spom nia­
ny a r ty k u ł n ie  istn ieje  w cale d la  komisji w Żywcu, 
ona je s t  w yższa ponad w szelkie ustaw y, w ięc w brew  
ustaw ie szacuje „dochody duchownych z poborów 
służbowych “ pochodzące, a szacuje je  ta k , źe z dzie­
sią tek  robi se tk i, a z setek  tysiące. W sk u tek  tego 
dopiero z ust kom isji dow iadują się ks. proboszczo­
wie, że m ają  po 4 , 5 , 6 i 7 tysięcy rocznego czy­
stego dochodu.

Ze m ną jednak jeszcze dowcipniej postąpiła, bo 
z zera dochodu z rob iła  Avcale pow ażne setk i.

W iedząc  o tern, źe  jestem  adm inistra to rem  13-ty- 
sięczm j p a ra f ji , o rzekła : ten  ksiądz m usi mieć grube 
dochody, więc z pefy ty  ma .‘300 złr. rocznie, z k o ­
lędy m iałby mało 3 0 0  z łr ., w ięc dajm y mn 3 5 0  złr. 
rocznie. Lecz rzeczyw istość nie uznaje wcale w yroku 
szanow nej kom isji, z pety ty  nic mi nie daje. bc pe- 
ty ta  do mnie nie należy, a z kolendy daje mi rów ­
nież ok rąg łe  zero , bo w p a ra fji Je le śn ia  nie było i 
nie ma zw yczaju zb ieran ia  kolendy. K om isja żyw ie­
cka nie liczy się jed n ak  z tą  rzeczyw istością ; ksiądz 
adm in is tra to r, pow iada, potvinien mieć z petyty i ko- 
lęndy  6 5 0  złr, rocznie, a  jeś li tego  nie m a, to  jn ź  
jego  w in i, niech ta k  robi, by m iał. Do tego orze­
czen ia  zastosow ać się n ie  mogę, sum ienie moje nie 
pozw ala mi n ak ład ać  n a  p a ra f ja n  nowych a n ieby­
wałych dotąd datków , to  też  poprzestałem  na  w nie­
sieniu  reknrsn  przeciw  tem u bezpraw nem u postępow a­
niu. Obecuie zaś zaznaczam , źe kom isja w  Żywcu av 
myśl §. 206  nie je s t  kom petentną do szacoAvania 
„dochodu duchownych z ich poborów służoow ych“ i 
p ro testu ję  publicznie przeciw  ta k  niesum iennem u i 
lekkorny ślnem u spełnianiu  obowiązków szanow nej kom i­
sji. Z apytu ję  się rów nież p ana  in spek to ra  podatko­
wego w Żywcu, czy n ’e by ł obowiązany zwrócić n- 
w ag i kom isji na  przytoczony §., a  w  raz ie  oporu 
kom isji, czy nie był zobow iązany na mocy swego n- 
rzędu orzeczenie to uznać za bezpoastaw ne, a więc 
za nieistniejące!?

Jak o  do wód, że sp raw a w ym ierzenia podatku  oso- 
bisto-dochodowego duchownym , je s t  w Żywcu bardzo 
lekkom yślnie trak to w an a , przyłączam  tę  okoliczność, 
5ź w r . 18 9 8  otrzym ałem  pismo c. k . S ta ro stw a  w 
•oywcu, w którem  moje dochody oszacotvauo n a  2 000 
z łr . N iedaw no znów otrzym ałem  pismo c. k . S tarostw a 
w Żywcu z d. 16 m arca 18 9 9  r . L . 1 4 6 7 2 /3 7 6 4  98 
w którem  moje dochody przez tę  sam ą kom isję, n„  
ten  sam 18 9 8  rok oszacowane $$ ju ż  ua 2 .3 4 5  złr. 
W obec tego każdy  n aw et niein teresow any, mus* chy ­
ba p rz j znać, że albo jedno , albo d ru g ie  orzeczenie 
je s t  bezpodstaw ne, a j a  z całą  odpow iedzialnością 
tw ierdzę, ze obydwa są  i  bezpodstaw ne i bezpraw ne.

W  końcu opisuję k ró tko  jeszcze in n j w ypadek. 
W  r. 1890  zapłaciłem  w urzędzie podatkow ym  w 
Chrzanow ie opłatę należytościow ą od nadanej mi pen 
sji w ikarjnsza  i mam na to  pokw itow anie. Z  końcem 
r .  18 9 6  v,zywa mię u rząd  podatkow y w K rakow ie 
do zap łacen ia  tej sam ej należytości i mimo legitym o­
w ania się kw item  z urzędu podatkow ego w C hrzano­
wie, mimo wniesionego reku rsu  sekw estru je mi szafę. 
R ekurs we Lwow ie w ygrałem  i otrzym ałem  pom yślną 
odpowiedź, za  pośrednictw em  d y e k  j i  sk a rb i w K ra ­
kowie z dnia 2 stycznia 18 9 8  r . L . 1 4 3 4 8 , byłem  
tedy pew ny, że moja szafa została  ocalouą. Lecz n ie ­
ste ty  z końcem m arca 18 9 9  r. otrzym uję edykt L . 
1 2 4 0 /9 8 , że moja szafa ma być sp rzedaną na licy ­
tac ji publicznej dn ia  12 kw ietn ia  b. r .  P rzeciw  tem u 
znów wniosłem przedstaw ien ie  w urzędzie poda tko ­
wym w Żywcu i dzisiaj nie wiem, czy szafa pozo- 
s t nie moją, czy też nie. W szystkoby  to  było kom i­
czne, gdyby nie było zbyt sm u tn e !

Je le śn ia , 7 kwietnia. 1899  r.
Ks. Józef Waligor-

M K upujcie ty lk o  u Chrześeian!
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Śmierć królowej Jadwigi.
IV . N astępnego d n ia  jed n ak  przyszły  z zam kn w ia­

domości niepom yślne i o niem owlęciu, i  o m atce — 
i wzburzył}' m iasto. W  kościołach przez cały  dzień 
panow ał tłok. ja k  w czasie odpustn. Poo^pały  się 
w ota za  zdrow ie królow ej i królew ny. W idziano ze 
w zruszeniem  ubogich w ieśniaków , ofiarujących ć w ia rt­
k i zbóża, ja g n ię ta , k u ry , w iannszki suszonych g rz y ­
bów, lub krobie orzechów. P łynę ły  znaczne ofiary od 
rycerstw a , od kupców , od rzem ieślników . Rozesłano 
gońców do cudownych miejsc. A strologow ie badali 
gw iazdy. W  samym K rakow ie nakazano  uroczyste 
procesie. W y stąp iły  w szystk ie cecby i w szystkie b ra c ­
tw a. Gale m iaste zakw itło  chorągw iam i. O dbyła się 
i procesja dzieci, sądzono bowiem, że niew inne is to ­
ty  najła tw ie j u b łag a ją  B oga o łaskę. P rzez  b ram y  
m iejskie z jeżdżały  coraz nowe tłum y z okolicy.

I ta k  p łyną ł dzień za  dniem , w śród u staw iczne­
go b ic ia  w dzwony, wśród gw aru  po kościołach, p ro ­
cesji i nabożeństw'. L ecz gdy  up łynął tydzień , a  i do­
sto jn a  chora i dziecię ży ły  jeszcze, poczęła otucha 
w stępow ać w serca. Zdaw ało się ludziom rzeczą n ie­
podobną, aby Bóg zab ra ł przedw cześnie w ładczynię 
państw a, k tó ra  ty le  d la  niego uczyniw szy, m usiałaby 
pozostaw ić niedokończone ogrom ne dzieło —  i apo­
sto łkę, k tó ra  ofiarą w łasnego szczęścia p rzyw iodła do 
ch rześcijaństw a osta tn i pogański naród  w E uropie. 
Uczeni w spom inali, ile  uczyniła  d la  A kadem ji, d u ­
chow ni —  ile d la  chw ały Bożej, s ta ty śc i —  ile d la  
pokoju m iędzy chrześcijańskim i m onarcham i, p raw o ­
znaw cy —  ile d la  spraw iedliw ości, b iedni —  ile dla 
ubóstw a, i w szystkim  nie mieściło się w głow ie, iżby 
życie ta k  potrzebne d la  k ró lestw a  i św ia ta  całego, 
mogło być przedw cześnie przecięte.

Tym czasem  13 lipca  dzwony żałobne oznajm iły 
śm ierć dziecka. Z aw rzało  znów  m iasto i niepokój o g a r­
n ą ł  ludzi, a  tłum y pow tórnie obiegły W aw el, dopy­
tu ją c  o zdrow ie królow ej. Lecz tym  razem  n ik t nie 
w ychodził z dobrą nowiną.

Owszem, tw arze  panów , w jeżdżających n a  zam ek 
lub w yjeżdżających przez bram y, były' posępne i z k a ż ­
dym dniem  posępniejsze. Mówiono, że ksiądz S tan i­
s ław  ze S karb im ierza, m istrz nauk  wyzwolonych W  
K rakow ie , me od stę tu je  ju ż  królow ej, k tó ra  codzien­
nie przystępuje do K om unji. Mówiono rów nież, że po 
każdem  przystąp ien iu  kom nata je j napełn ia  się św ia­
tłem  niebieskiem . N iek tórzy  w idzieli je  naw et przez 
okna, ale w idok ten  raczej p rze raża ł oduane pan i 
serca , jak o  oznaka, że ju ż  rozpoczyna się d la  niej 
życie zaziem skie.

N iektórzy nie w ierzyli jed n ak , aby się m ogła stać 
Tzecz ta k  s tra sz n a  i ci k rzep ili się nadzie ją , że sp ra ­
w iedliw e nieba poprzestaną n a  jednej ofierze. Tyrn-

ROM ANS H ISTO RY CZN Y

ssnuty na tle pierwszej połowy XVIII-£0 wieko

228) przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

—  Tylkoby paplało, mełło, z pozwoleniem 
ozorem, o niczem więcej nie myślą — kończy! 
Przemankiewicz, — Znajomości służby, rygoru 
-— ani za grosz.

— Dobrze, żeś asindziej przyszedł... — rze­
kła pani Barbara, jak gdyby budząc się ze snu. 
—  Ponieważ gospodarza nie widać, zastąpże go 
i  dwór mi pokaż. Radabym widzieć, jak też go 
nowy dziedzic urządził...

— Masz! — mruknął pod nosem pan Balta­
zar. — Kiegom djabła tu lazł...

— Chodźmy tedy, asindziej przodem. Dwór 
ogromny, sama możebym zabłądziła...

— Radziłbym pani chorążynie dobrodziejce 
wczasu zażyć... — próbował odwieść panią Bar 
barę od zamiaru Przemankiewicz. — Dwór... 
jakto dwór... nie ma co mówić, pańsko dekoro­
wany-, ale dla pani chorążyny dobrodziejki to nie 
nowina...

— O gust mi idzie jegomości Czarbana —  
przerwała pani Barbara. — A może są tu jakie 
tajemnice kawalerskie? Tern le p ie jB a r d z o  je­
stem ciekawa takich rzeczy...

— Widać to — znów mruknął pan Balta­
zar. —  Ha... trudno... jejmość chorążyna upar­
ta, z taką choć łbem trykaj o ścianę, jak ba- 
ran...

Zażywszy tabaki, ruszył przodem, starając 
się iść jak najwolniej i jak najdłużej po drodze 
zatrzymywać ciekawego gościa. Ociąganie było

czasem  w p ią tek  z ran a  17 lipca, gruchnęło  m iędzy 
ludem, iż królow a koua. K to żył, spieszył pod za ­
m ek. M iasto opustoszało ta k , że zostali w  niem ty l­
ko kalecy, albowiem naw et m atk i z niem ow lętam i 
pospieszyły do bram . Sklepy' były  pozam ykane; nie 
gotow ano ja d ła . U stały  w szystk ie spraw y, a  natom iast 
pod W aw elem  czerniało jedno morze ludn •—  niespo­
kojne, p i„e iażone , a le  milczące.

W  tern o goazinie trzy n aste j z po łndąia  ozw ał 
się dzwon na  ka ted ra ln e j wieży. Nie zrozum iano od- 
razu , Cu to znaczy, jednakow oż niepokój począł pod­
nosić włosy na głow ach. W szystk ie  głow y i w szyst­
k ie  oczy zw róciły się ku  wieżycy n a  kołyszący się z 
coraz w iększym  rozm achem  dzwon, k tórego  żałosny 
ję k  poczęły pow tarzać inne w m ieśc ie : u F ran c iszk a ­
nów, u św. T ró jcy , u P au n y  M arji —  i hen dalej, 
j a k  m iasto długie i szerokie. Zrozum iano wreszcie, co 
znaczą owe j ę k i ; dusze ludzkie napełn iły  się p rz e ra ­
żeniem i tak im  bólem, Jakby  owe spiżowe serca 
dzwonów uderzały  w prost w serca w szystkich obe­
cnych.

N agle n a  w ieży u k aza ła  się czarna  chorągiew  z 
w ielką tru p ią  głow ą pośrodku, pod k tó rą  b ielały  dw a 
złożone n a  k rzyż  piszczele ludzkie. W ów czas ustala  
w szelka w ątpliw ość. K rólow a o ada ła  ducha B ogu.

Pod zam kiem  rozleg ł się ry k  i p łacz siu  tysięcy 
ludzi —  i pomięszaJ się z ponurym i odgłosam i dzw o­
nów. N iek tórzy  rzuca li się n a  ziem ię, inn i d a rli na 
sobie sza ty , Iud rozd rapyw ali tw arze  — inn i spo­
g ląd a li n a  m ury w niem em osłupieniu, n iek tórzy , w y­
c iąga jąc  ręce ku kościołowi i kom nacie królow ej, 
w zyw ali cudu i Bożego m iłosierdzia. Lecz ozw ały się 
tak że  głosy gniew ne, k tó re  w uniesieniu i rozpaczy  
dochodziły do b luźn ierstw . „P rzecz  nom zabrauo  n a ­
szą  um iłow aną ? N a cóż się zdały  Lao^e procesje, 
nasze m edlitw y i b łag an ia  ?

Z  KRAJU.
Tarnów (> kwietnia.

O szczupłości kościołów tarnowskich i o braku tychże. — 
Piękny i szlachetny da. Najpi zewielebninjszego ks. biskupa 
Łobosa. — Nieco o Kasie oszczędności miasta Tai nowa. — 

W obronie ,.Kółka przyjaciół muzyki“ .

B ijącym  w oczy faktem , k tó ry  nasunąć się m usi- 
każdem u, k to  uczęszcza do naszych kościołów, a  zw ła­
szcza w niedziele i św ięta  uroczyste, je s t m ała  liczba, 
a  raczej szczupłość tychże. P rócz k a ted ry , oędącej 
praw dziw ą ozdobą naszego m iasta, k tó ra  n iestety  
ścieśniona o taczającym i ją  domam i, nie może w całej 
okazałości swej p ięknej, gotyckiej s tru k tu ry  na  z e ­
w n ątrz  okazać, a  której szczupłość nie zdoła n igdy  
pomieścić w szystk ich  pobożnych, ja c y  tłum nie do niej

zbyt widoczne, iżby ujść miało uwagi pani Bar­
bary, odezwała się zatem niecierpliwie:

W ten sposób nigdy nie skończymy lu­
stracji, asindziej stąpasz, jak gdybyś miał ołów 
w nogach lub zgrzybiałość, a przecież czerstwym 
się wydajesz, w sile wieku...

— Zbytek łaski, pani chorążyno dobrodziej­
ko — skłonił się Przemankiewicz — zdrowie i 
siły człowiekowi służą, także wolę raczej za ry­
dza się uważać, niż za grzyba, ale wigor mło­
dzieńczy już się wy trzaskał Szósty krzyżyk na 
karku nie bagatela!

— To u mężczyzny dojrzałością się zowie, 
koroną życia i dla tego mam prawo wymagać, 
żebyś się asindziej żwawiej ruszał.

— Mniemałem, tędy owędy, że pani chorą­
żyna dobrodziejka życzy detaliter wszystko obej­
rzeć, no tak. bo na per dominum pstrum  szkoda 
fatygi...

— Dla mnie pobieżny rzut oka wystarczy, 
a jeśli zobaczę co osobliwszego, obejrzę z wię­
kszą uw'agą. Zdaje mi się, że prawrdziwe mirabi- 
]ja tam znajdziemy, nieprawdaż?

To mówiąc, pani Barbara wskazała skrzy­
dło zamieszkane przez podstolankę i szyderczo 
na pana Baltazara spojrzała, on zaś czuba mu­
skać zaczął i nosem czmychać, — wreszcie od­
parł :

— Tamte komnaty nie wiem czy będą o- 
twarte...

— Otworzy nam je Rupejkowa lub kuzyna 
jegomości Czarbana - rzekła sucho pani Barba­
ra i szła dalej.

Dreptał za nią Przemankiewicz niechętnie, 
w coraz gorszym humorze.

— Masz djable kaftan! — mruczał, wzdy­
chając i z pasją nabijając nos ogromnemi ładun­
kami tabaki. — Bo com ja ją zapraszał? po 
com wreszcie na oczy powtórnie się nasuwał... 
No tak... Czuję, tędy owędy, że się tu warzy 
jakieś piwo, ale do tej fabryki ręki przykładać 
nie chcę. Ten sekret nakazał, a tu wypadnie, 
jakobym go umyślnie zdradził, boć sam ową u-

cisną się — mamy tylko kościoły B ernardynów , F ili­
pinów  i m aleńki kościółek N. P . M arji n a  B urku 
'w szy stk ie  te  irzy  św iątynie są rów nież bardzo szczu­
płe i  n igdy  nie m ogą pomieścić w swych m ufach pc 
bożaych. Wobec konsyrstu iącego w naszem  mieście 
garn izonu  wojskowego, uczniów szkół średnich  i lu- 
dow ycn, nap ływ u okolicznej ludności, nie licząc jn>. 
miejscowej, szczupłość kościołów tarnow sk ich  w ja  
skraw ej pełn i w ystępuje. Sm utek ogarn ia  na  widok 
w ielkiej rzeszy, k tó ra  stoi zw ykle n a  polu, nie mogą, 
wejść do przepełnionych kościołów ; a jeszcze większy 
sm utek ogarn ia , k iedy  się zw aży, ile to setek  ludzi 
musi odejść od progów Domu Bożego, bo spóźniwszy 
się nie danem  im je s t, mimo najlepszych in tency j, 
uczestniczyć w nabożeństw ie. J e s t  w praw dzie zam ir.r 
zbudow ania kościoła n a  S trusin ie  i zb iera ją  się odp. 
w iednie fundusze n a  ten  zbożny i p iękny cel, ale 
dnżo jeszcze czasu upłynie, nim  T arnow ow i p rzy b ę ­
dzie now a św iątyn ia  pańska.

A  ta k  je j b rak  daje się uczuć w dotkliw y spo­
sób, iż  trzeb a  widzieć ową rzeszę pobożnych, bez ró ­
żnicy płci i w ienu, ja k a  stoi podczas naoożeństw a 
przed kościołam i przepełnionym i, n ie  zw ażając na  słotę 
lub pogodę — by to odczuć.

M nożą się u  nas p rzyk łady  szlachetnych uczynków , 
k tórym  zaw sze przoduje nasz N ajczcigodniejszy A rcy- 
pasterz . Z najw iększą przyjem nością i z .w ielkiem  
uznaniem  d la  dostojnego ofiarodaw cy, przychodzi mi 
zap isać jeg o  czyn szlachetny  i p iękny. M ianow irie 
N ajprzew ielebniejszy  ks. biskup Łobos, zam iast wy- 

" dan ia  obiadu w niedzielę w ielkanocną d la  honoracjo- 
.ró w  duchownych i św ieckich T arnow a, ofiarow ał 2 0 0  
z łr . n a  ręce in fu ła ta  ks. W alczyńskiego, p rzeznacza­
ją c  takow e ns ochronkę d la  dzieci na Grabówce. Ze­
szłego roku złożył rów nież N ajczcigodniejszy A rcypa­
s te rz  naszej djecezji na  ten  sam  cel 35 0  z łr .

Są czyny ta k  piękne i sz lachetne, wobec k tó rych  
każdy  człowiek głowę chylić musi.

P rzysłano  mi w łaśnie spraw ozdanie dyrekcji K a ­
sy  oszczędności m. T arnow a za  r . 1898. Pozw olę 
sobie n iek tóre  szczegóły takow ego przytoczyć. K asa  
oszczędności m. T arnow a założona zosta ła  w r . 1 8 6 1 . 
P rz y  niej o tw arto  w r. 1883  zak ład  zastaw niczy , 
po dziśdzień istn iejący , który] je s t  niem ałem  dobro­
dziejstw em  d la  ubogiej ludności, poniew aż chroni j ą  
p rzed pokątnem  lichw iarstw em  żydow stw a. K asa  • 
szczędności z każdym  rokiem  rozw ijała  s ę stopniowo, 
dzięki osobistościom na  czele je j stejącym , a  dziś 
śm iało m ożna powiedzieć, iż s tan ę ła  na szczycie swe 
go rozwoju.

N ie w dając się w p rzy taczan ia  finansowych szcze­
gółów rzeczonego spraw ozdania, nadm ienię, ty lko , i i  
zam knięcie rachunków  za rok  ubieg ły  w ykazuje 
czną sumę 9 ,1 7 1 .4 5 0  złr. 1 2 1/ 2 ct. w. a ., czy 
zysk  w ynosi 24  0 8 9  złr. 41 Vi ct. Z tego przez '

trapioną chorążynę prowadzę, gdzie nie trze 
No tak... Oczywiście, nie może inaczej być, jt 
ona fryga przed chorążyną wszystko wypapla 
Czekaj firiejn! Sprawię ja ci łaźnię... Jegomr 
gotów do mnie się przyczepić, awantura jak  
lał... Bodajto kaduk spalił! Juścić na mnie w - 
spadnie, a jam tu tyle wino waty, ile nowona 
dzony berbeć...

A widząc, że chorążyna wprost ku komnat _ 
podstolanki zmierza, wziął na odwagę, przyst 
nął i odezwał s ię :

— Pani chorążyno dobrodziejko, do ty 
drzwi, tędy owędy, granica, dalej mi prowai 
nie wolno...

—  Czemuż to? — zapytała ostro.
— Jegomość pan Czarban nie życzy, na 

wyraźnie rozporządził, iżby tam nikogo z , 
cych nie wpuszczać.

— J am dla jegomości Czarbana nie obca. wi 
do mnie rozporządzenie się nie stosuje.

— Ależ. tędy owędy, dyskrecja pani clr 
żyno dobrodziejko...

—  Dyskrecja na tem nie ucierpi, że się z k , 
zyną dziedzica asindziej a zobaczę...

—  Jezusie Nazareński... — szepnął zrpli­
czony pan Baltazar. — Holofernes nie bialog 
wa z ońej chorążyny. liźn ie ! rżnie, ani py1 
Bodajżeś się potknęła... K ! niościa pani, t< 
owędy, zajadę cię prosto z mostu...

Stanął przed panią Barbarą, skłonił się i 
rozkładająo i odezw ał:

— Pani, tędy owędy, chorążyno dobrodz; ; 
ko, święte są prawa gościnności, no tak, ale • 
leży także prawa gospodarza szanować. Jt 
mość wyraźne polecenie dał, słuchać go mus,
Do tamtych komnat wstęp wzbroniony...

—  Jak koma.
•— Ale ja, tędy owędy, pozwolić nie mo
— A ja się asindziej a o pozwolenie me 

tam — odparła szorstko pani Barbara i d 
zakazane otworzyła.

— Patronie mój święty! Konfedetat j ; . 
baba, hajdamaka, czy co... — rezonował •- 
z sobą zdekoncertowany pan Baltazar, st
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ezono na  dobroczynne i pow szechnie pożyteczne cele 
m ie jscow e: 50 0  z łr. n a  res tau rac ję  kościoła k a te ­
dralnego, :>00 z łr . na  budow ać się m ający kościół 

' na  S trusin ie , 50 0  z łr . d la  In te rn a tu  sem iuarjum  n a ­
uczycielskiego, 20 0  złr. na  ochronkę d la  dzieci na  
G rabów ce, 150  złr. d la  męskiego T ow arzystw a dobr. 
św. W incentego  a P au lo , ty leż d la  żeńskiego, 200  
złr. n a  dom przy tu łku  i p racy , 30 0  złr. d la ubogich 
m. T arnow a, bez różnicy w yznania, po 100  z ł r . :

' d la  Stów. robotników  „ P ra c a 44, Stow. rękodzielników  
..O jczyzna", d la  wdów i sieró t Stow. inw alidów  

: „G w iazda", d la  ochronni m ałych dzieci P P . F e lic ja ­
n e k ,  d la  zak ładu  sieró t P P . F elic janek , d la  Tow. o- 
św ia ty  ludow ej, d la  bursy  uczniów św. K azim ierza, 

■dla Tow. opieki św. Józefa , d la  s traży  ochot, pożar­
n e j ,  d la  o rk iestry  tejże s traży , n a  w sparcie ubogiej 
Iłnłodzieży, d la  kuchni ludowej, d la  Tow. sług  k a to ­
lic k ic h , d la  pomocy koleżeńskiej g im nazjalnej, dla 
ta rn o w sk ie g o  K oła szkoły ludowej, po 150  z ł r . :  d la 
korpusu w akacyjnego, na re s tau rac ję  kaplicy  szp ita l­
nej, na  kuchnię d la ubogich uczniów szkół ludowych, 
d la  muzeum sem iuarjum  duchownego, prócz tego 100 
złr. d la  pow odzian w Kołomyi i 25 złr. na  kościół 
polski w  W iedniu .

R esztę czystego zysku przeznaczono na rem une- 
rac ję  d la  dyrekcji, syndyka, urzędników  i sług , a 
część tejże przelano  do funduszu rezerw ow ego i eme­

r y ta ln e g o .

•Tak w idzim y, to każda  p raw ie  pożyteczna in s ty ­
tu c ja  o trzym ała pewien zasiłek , co znów  przyczyni 
się niem ało do w ydatniejszej działalności takow ych.

K orzystam  ze sposobności, by w yjaśnić pew ną 
.spraw ę, k tó rą  ktoś niepow ołany niedaw no tem u w 
Głosie N a ro d u  w niepraw dziw em  św ietle p rzedsta ­
w ił. T yczy się to ..K ółka przyjació ł m uzyki1*, k tó ­
rem u zarzucono szerzenie niem czyzny na koncertach 
czw artkow ych. P rzy p ad ek  zrządził, iż  zabrak ło  p a r ty ­
tu ry  polskiej do duetu z opery F lo ttow a „M arta41, 
w skutek  czego śpiew ający zm uszeni byli posługiw ać 
się niem iecką. P rócz tego produkow ał się pewien te ­
nor, k tó ry  nie w łaaa  popraw nie językiem  polskim , 
poniew aż dłuższy czas k sz ta łc ił s ią  za  g ran icą  i tam  
też pnhlic? nie w ystępow ał. J a k  mnie zapew niano ze 
strony  w ydziału „K ółka przyjació ł m uzyk i11, stało  się 
tu li ty lko w sku tek  nagłości, z ja k ą  zainaugurow ano 
osta tn i koncert czw artkow y, przyczem  z naciskiem , 
zaznaczono, iż coś podobnego w  przyszłości n igdy się 
n ie pow tórzy.

P ra g n ę  ty lko spraw ę w yjaśnić, nie m ając by n a j­
mniej zam iaru  reh ab ilitac ji „K ółka p rzy jació ł m uzy­
k i41, poniew aż ono takow ej niepotrzebnie. P rzez  cały 
czas swego istDienia daw ało i daje to sym patyczne 
T ow arzystw o zaw sze dowody, iż dzieła polskich kom­

pozytorów  sta rczą  mu za  najsław niejsze u tw ory ob­
cych m istrzów .

Dość wspomnieć tylko dw ukrotne odegran ie  „ W ie ­
s ła w a 11. N a najw iększą pochw ałę i uznanie zasługuje 
chór m ęski tego tow arzystw a, zostający pod kierow ­
nictwem  cenionego kom pozytora p. Sarzyńskiego. —  
K ażd a  uroczystość narodow a, każdy w ieczorek pa- 
trjo tyczny  może z góry  liczyć na  chętny współudział 
tego chóru. To też  chór m ęski s ta ł się praw dziw ym  
benjam inkiem  tutejszej publiczności, a  każdorazow e 
jego w ystąpienie stanow i great a ttraction  ogólDych 
produkcyj, ta k  w okalnych, ja k  i m uzykalnych.

Erbe.

Z E  ŚWIATA.
N i s z a ,  (i k w i e t n i a .

San-Remo.— KonceMy siedmiu Neapolitańczyków. — Prze­
stroga. — Nicea. — Królowa Wiktorja. — Kasyno — Monte- 

carlo.
P ierw sza  miejscowość n a  R ivierze, k tó ra  zachęca 

do dłuższego pobytu, je s t  Sanrem o. Mam tu  na myśli 
Sanrem o nuovo, tj. część od n liey  Y ictore E m anuele, 
c iągnąca się w zdłuż m orza na zachód. B u jn a  ro ś lin ­
ność, w ielk ie ogrody i p a rk i, w ygodne prom enady, 
postępowe budynki są cechą nowożytnego Sanrem o. 
Z baczając na  północ od ulicy Y ictore E aianuele, wcho- 
dzi się w  coraz węższe w różnych w ysokościach z a ­
sklepione m iczki, je s t  to Sanrem o vechio. Is tn y  la b i­
ry n t tych k ry tych  ulic nad a ł szczególny w yraz  tem u 
staroży tnem u miastu Życie w Sanrem o ma ch a rak te r 
czysto ku racy jny  i koncentru je  się tyłKO pod gołem 
niebem, tj. na  prom enadach. K asyno w yprow adzają 
dopiero z fundam entów . Podczas gdy cierpiący sp ę ­
d za ją  wieczory po różnych pensjonatach , zdrow i zn a j­
du ją  rozryw kę w licznych koncertach, Które się od­
byw ają w każdej w iększej kaw iarn i. N ajw iększem  po­
w adzeniem  cieszy się koncert siedmiu N eapolitańczy- 
ków w stro jach  narodow ych,' g ra jących  na skrzypcach 
i g ita rach . Jeden  z członków tej cnarak terystycznej 
o rk iestry  śpiew a solo. W łaśn ie  śpiew ał „YogJio m o­
r k ę 44 z tak iem  uczuciem, że go mimowoli porów na­
łem z naszym  M jszngą.

Poniew aż ta k , ja k  wszędzie, pobyt w Sanrem o 
połączony je s t  z pobytem  w hoteln, przeto  radzę  k a ­
żdemu, żeby nie zajeżdżał do żadnego hoteln w łoskie­
go, ja k  np. hotel U m berta I. i inne, jeże li nie chce 
przy  rachunK u natrafić na  pew ne niespodzianki.

P rzejechaw szy g ran icę  w łosko-francuską w Yenti- 
m illi, jedzie się koleją P a ris  L yon M editairanee, zo 
staw ia jąc  po drodze M entonę, M ontecarlo, B aulieu , 
Y illfranehe, do Nicei. T u ‘sezon ma się ku  schyłkowi 
i nie pomoże an i pobyt królowej W ik to rji, wszyscy 
w ołają . L a  saison est f in i .  K rólow a W ik to rja  je s t

w  tak im  w ieku, że się chyba ju ż  n igdzie na  dłuższą 
rozryw kę nie udziela i siedzi najspokojniej w  H otel 
R egina. R az  ty lko  w idziałem  królow ą, ja d ą c ą  w  po­
w ozie, czarno u b raną , w  tow arzystw ie rów nież czar­
no zaw elonow auej damy, a poniew aż poprzedzający i 
kończący orszak jeździec był tak że  czarno ubrany  — 
więc o rszak  ten  w pierw szej chw ili podobny był r a ­
czej do orszaku pogrzebowego.

K asyno „M nnicipalle41 w N icei, jak o  schronienie 
przed w iatrem  i zim nem , je s t rzeczyw iście arcydzie­
łem , w skutek swojego ogrodu zimowego. A żeby się do 
tego k asyna  rozczarow ać, wejdźmy do sa li gry . N a 
tlwócli zielonym  suknem  p rzykry tych  sto łach, są  w 
pośrodku różne nazw y m iast ponap isyw an t u. p . : P a ris , 
Lyon, L ondre. Y ienne, Moscon, Nice i jeszcze jak ie ś  
7-me. Pom iędzy stołam i stoi zw ykły b ila rd  z p ły tą
0 28 w yżłobieniach, z których 4 nazyw ają się la  n o ir , 
12 je s t  kolorn niebieskiego, 12 czerwonego. Ja k iś  
człowiek trzym a kaw ałek  drew na przypom inający 
rękojeść strzelby i puszcza pc wyżłobieniu rękojeści 
kulę b ilardow ą, k tó ra  odbiwszy się od bandy , w pada 
na  p ły tę i w śród ogólnego zaciekaw ienia  kołysze się 
to  nad  jednym , to nad  drugim  otworem , dopóki w 
jeden nie w padnie. W tenczas człowiek ten  krzyczy 
n. p- Vienne couleur bleu ! Z a  kolor p łacą poje­
dynczo, za  miasto 6 razy . L a  n o ir  je s t  bankow e i 
w szzstkie staw k i ściąga. Żeby jed n ak  m e dać poznać 
ile w ygryw ają , to każdy bankno t pochodzący od g ra ­
cza, chowa się do specjalnej skrzynki.

Jeże li się zw aży, że biorący udzia ł w  tej g rze , 
p łacą  dw a fran k i w stępu i że nie m ają żadnego p ra ­
w a, ta k  ja k  to je s t  zw yczaj w M ontecarlo, do w ija  
tyku , przyjdzie  się do p rzekonan ia , że je s t  to najn ie- 
m oraln iejsza g ra  n a  świecie, jednem  słowem je s t  to 
rozbój na  prostej drodze.

Z eałej z R iv iery  najlepszą i najw iększą k lien te ­
lą  cieszy się M ontecarlo, tu  sezon trw a  cały  rok , a 
kończy się tylko dla tych , k tó rzy  p rzegraw szy  pierw sze 
zasoby pieniężne, ja d ą  po drugie. Dom gry  ma w' so­
bie siłę m agne yczną, k tó ra  p rzyciąga  naw et ciała 
ludzkie. T u zaw sze jednako  rouge c/agnr et couleur , 
albo rouge perd  et couleur , je s t to m łyn, k tó ry  n a j­
grubsze banknoty  zmiele na  frank i, albo sous. D ając 
ogólny obrazek  o w ynika z tutejszego pobytu, to 5 %  
w ygryw a, 1 0 %  zab ie ra  drugim  staw ki, 2 0 %  nie g ra  
w cale, a  6 5 %  z sm utną m iną i w ijatykiem  w ręku 
w raca do domu.

Z bogatszych osobistości baw ią na  R iv ie rz e : L u- 
bomirscy, Potoccy, W ielopolski, Zamoyski, C zarnieccy
1 Jerzm anow ski z Sanockiego. K a rtk i z apateozą  księ­
cia Monaco, są  tn  przez policję ścigane, a  ap teka rz , 
N iemiec, k tó ry  ta k ą  k a rtk ę  w ysłał, został z księstw a 
Monaco w ydalony. K. W.

przed drzwiami, po za któremi chorążyna znikła. 
Niechże cię pies plącze, ja cię płakać nie będę... 
Ot, bigos z szafranem i imbierem. Scandalum  ba­
bilońskie. się tu gotuje, aż w nos bije, tak to 
czuć... Sam jegomość ten pasztet preparował, 
niechże teraz pożywa, • niech jako kuchmistrz, pa­
lec umoczywszy w półmisku, obliże go i rzecze: —  
Hun so s ! — Nie rozumiem, co tu się dzieje, ale 
widzę, że nic dobrego... No tak. Jejmość chorą­
żyna wygląda, jakby tu przyjechała oczy komu 
wy drapać, albo s a d ła  gorącego za skórę zalać. 
Bigos, powiadam, bigos, tędy owędy, z szafra­
nem, imbierem i... tureckim pieprzem. Ano — 
co mnie ma o to głowa boleć, zali ja go mam 
siorpać V B a d a m  do nóg...

Chorążyna, widząc wytworne, od złota ka­
piące urządzenie innych komnat, czuła niejako 
zazdrość, burzyła się, a irytacja jej doszła szczy­
tu. gdy się w komnatach, dla podstolanki prze­
znaczonych, znalazła.

— Szaleństwa wyprawia dla niej — mówiła 
do siebie, patrząc zawistnie na świetne meble, 
sprzęty i dekoracje — Beocję urządził, jak dla 
księżniczki zaczarowanej. — Niewdzięcznik! Fał­
szywiec! Kłamca bezwstydny! Kocha ją czy 
udaje? Po co zresztą p ytać: słyszałam przecież, 
że głowę dla niej traci, a to, co widzę, potwier­
dza słyszane...

O! Hilary, jakiż z ciebie okrutnik... Rozdar­
łeś mi serce — odpłacę ci równą miarą... Bo 
groźby moje nie były płonnemi — wręcz ci po­
wiedziałam. że się zemszczę, nie cofnę się przed 
niczęm.

Ścisnęła dłońmi głowę w skroniach, bo zda­
wało jej się. że pęknie, potem, nadawszy twarzy 
wyraz obojętny, otworzyła drzwi do komnaty 
przyległej, gdzie siedziały Walentynka z Rupej- 
kową, prowadząc, jak zwykle, poufne zwierzenia. 
Na widok nieznajomej podniosły głowy i spoj­
rzały na wchodzącą ze zdnmieniem.

— Proszę mi darować, jeżeli przeszkadzam, 
ale. nie zastawszy pana Czarbana, w oczekiwaniu 
na niego, czas mi się dłużył niemiłosiernie, od­
ważyłam się przeto na wędrówkę po dworze.

Widzę, że odwaga nie pozostała bez nagrody, bo' 
nareszcie spotykam żywe dusze w tych obszer­
nych pustkach...

Starała się mówić swobodnie i uprzejmie, lecz 
mimo wysiłków głos jej był jakby zdławiony, 
wyrazy z ust wylatywały z sykiem, a po policz­
kach drżenie nerwowe przebiegało.

Rupejkowa i Walentynka milczały i spoglą 
dały na siebie pytająco. Niespodziana wizyta stro­
piła je, nie wiedziały, co począć, jak się zacho­
wać. Położenie było nieprzyjemne, przygnębiają­
ce. Nagle Walentynka, myślą tknięta, zawołała 
mimowoli:

— Chorążyna Rumocka!
Pani Barbara, która z dziką chciwością ba­

dała każdy szczegół jej twarzy i postaci, wypro­
stowała się i mrużąc oczy, z których złowrogie 
padały błyski, odezwała się powoli, nie bez zdzi­
wienia :

—r Waćpanna wiesz, kto jestem? No proszę... 
Zatem... „kuzyn44, (bo Czarban jest „kuzynem44 
waćpanny, wszak się nie mylę?) nie omieszkał 
waćpannie coś o mnie wspominać ?, Podziwiam 
jego dla mnie pamięć i uprzejmość...

— Właśnie, że się waćpani mylisz — od­
parła Walentynka bez zmieszania, odpłacając 
chorążynie za ton uszczypliwy i złośliwą przy- 
czepkę spojrzeniem pogardliwem. — Pan Czar­
ban nie jest dla mnie kuzynem. — Jeżeli go 
poznałam, to jako przymuszona. Nigdy sobie tej 
znajomości nie życzyłam, jak również nie z wła­
snej woli w jego znajduję się domu...

— Skądżeś się waćpanna domyśliła...
— Kto waćpani jesteś? Bardzo łatwo. W ie­

le mi o niej opowiadano. Wiem tedy, że to wać­
pani jesteś „kuzyną14 jegomości Czarbana. że łą­
czą was stosunki długotrwałe i bliskie... Kogóż 
zatem można się spodziewać w domu jego zoba­
czyć najsnadniej, jeżeli nie waćpanią? Wpraw­
dzie kuzyn waćpani wspominał mi o zerwaniu z 
nią stosunków, alem mu nie wierzyła i przeko­
nywam się. że nie bez słuszności.

— A! zazdrość... — podchwyciła chorążyna,, 
rozśmiawszy się urągliwie.

-  I znów jesteś waćpani w błędzie - prze­
rwała podstolanka z determinacją. — Jeżeli mo­
że być mowa o zazdrości, to tylko ze strony 
waćpani. Ja\ dla kuzyna jej żywię i do zgonu 
żywić będę niewypowiedzianą wzgardę, niczem 
nieprzełamany wstręt i odrazę. Człowiek ten jest 
tak dla mnie nienawistnym, że sam jego widok 
obrzydzenie mi sprawia. Nie znałam go wcale, 
słowa z nim nie mówiłam, a on podstępnie u- 
wiózł mnie z domu i więzi, narzucając grzeszne 
afekty. Rozpacz moja, łzy, prośby i błagania 
nic wskórać nie mogą Słucha ich obojętnie i od­
powiada z bezczelnością wyuzdanego nikczemni­
ka, że czas to zmieni. Na mękę Pańską i wszy­
stko, co mi jest drogie, przysięgam, że to nie 
nastąpi nigdy! Jużem go uprzedziła i powtarzam 
waćpani, jeżeli z misją od niego przychodzisz, 
że raczej sama życie sobie odbiorę, niż jego żą­
daniom występnym dam ucho. Osądź waćpani, 
czy w takich warunkach zazdrość w sercu mo- 
jem powstać może?

Słuchała wynurzeń zbolałego i oburzonego 
dziewczęcia chorążyna z widocznem zadowoleniem; 
uspokajały ją one i uapawaty nadzieją zwrócenia 
Czarbana do dawnego stosunku. Żeby jednak roz­
wiać wszelkie wątpliwości, zapytała jeszcze :

— Dziwne od waćpanny słyszę rzeczy i nie 
mogę tego pogodzić z konfidencją, — jaką ci o- 
kazuje Czarban, zwierzając się ze swoich" taje­
mnic...

— Żadnych zwierzeń nie słyszałam. Męczy 
mnie oświadczeniami miłosnemi, które Zgrozę we 
mnie budzą — oto wszystko.

— A jednak powiedział waćpannie o zerwa­
niu ze mną?

— Bo mu sama do zrozumienia dałam, że 
waćpani masz do jego przyjaźni prawa.

— Skądże znów ta wiadomość?
— Od ludzi. Wiedzą oni, co się w Sławni- 

kach dzieje i po co waćpani wespół z kuzy­
nem przywieźliście do Warszawy pana chorą­
żego...

(Ciąg dalszy nastąpi).

1 i r r i / l i  fk I?  I I 171 |  I 7 D  1  MYtiła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
m  wF I  | i , | l  / »  | c  | |  | 1 . |  j |  j | p | m  m  Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki ( 1  złr. 20  cnt.)

M J • • m m J U i m i u A m W l W  2iÓłka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 2 0  cnt.)
S M  m ateryałów  aptecznych. —  K r a ió f .  G ro M a  23. . Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Oentolin. proszek do zębów. 1117

po leca  i  w y s y ła  o d w ro tn ą  pocztą  n ie  Ucząc opakow ania]. W szystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa na porost włosów.
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K R O NI KA.
K ra k ó w , 10 kwietnia.

Kalendarz kościelny. Dziś poniedziałek, Ezechjela, p ro­
roka ; ju tro  Leona, Papieża, pojutrze Juljusza, Papieża i 
Damiana.

Kalendarz myśliwski. W  kw ietniu wolno polować n a : cie­
trzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne i 
wodne.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa ­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

kalendarz rybacki. W  kw ietniu ochraniać należy: bo­
lenia, lipienia, głowaeieę, świnkę, wyrozuba, czopa i san­
dacza, oraz raka samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 m inut 47, zachód przypada o godzinie 6 
m inut 24, długość dnia godzin 13 m inut 27.

Stan powietrza. D nia 10-go kw ietnia o godzinie 7 rano 
barometr 740,0, termometr -j- 4'0 C., w ilgotność 92%, w iatr 
.zachodni, ó.

Namiestnik hr. Leon Piniński pow raca z w iel­
kanocnego urlopu, k tó ry  spędził w T yro lu , ju ż  w 
dniu  20  kw ietn ia . N am iestn ik  n ic zatrzym ując  się w 
K rakow ie, pojedzie p rosto  do Lwow a.

Prezydent sądu k ra j. w yższego p. ( 'zyszczan w 
p ią tek  wieczorem w yjechał do W iedn ia .

Święcone. Grdy w św ię ta  W ielkanocne tradycy jne  
Święcone, obchodzono w yłącznie w w ielkich domach, 
w kołach i kółkach p ryw atnych  i rodzinnych, P rz e ­
w odnia N iedziela ob rana  zo sta ła  na obchód św ięcone­
go w katolickich  i patrjo tycznych  Stow arzyszeniach. 
D zień  w czorajszy dostarczy ł nam  m ale ija łu  do sp ra ­
wozdań z obchodn Święconego, aż  w czterech S tow a­
rzyszeniach t .  j .  w „K ole m ieszczańskiem ", „Sokole", 
w  „P racy "  i w „G w ieździe".

W  „K ole m ieszczańskiem " prezes d r K aro l P ie ­
niążek na  czele W ydzia łu  i licznych członków, p rzy j­
m ow ał o godzinie 11 p rzed  południem  zastęp  gości, 
w gronie  k tó rych  znajdow ali się z duchow ieństw a : 
ks. kanon ik  Teofil F lis , ks. Tom asz Bukow ski i ks. 
M inidński, z osób św ieckich prezyden t m iasta  p. F rie - 
dlein, p o słow ie : d r  F erdynend  W eige l, d r A ngnst 
Sokołowski, p. J a n  R o tte r i p.  K lem ensiew icz, dyr. 
d r  Edw . B androw ski, prezes „Czeskiej B esedy" p. 
Hoffman, red ak to r K . E h ren b erg , d r  L . Caro, p. hiug. 
G ralew ski, h r. S t. Z ałusk i, oraz rep rezen tanci R ady 
m iejskiej p p . : R ehm an i W . Szpakow ski.

Po cerem onji pośw ięcenia dokonanej przez ks 
kan . F lisa  i po podzieleniu się ja jk iem  W ielkanocnem , 
p ierw szy toast wniósł w iceprezydent m iasta  i  prezes 
K oła, d r K aro l P ien iążek  na  cześć duchow ieństw a, 
k tóre  w szystkich sw ą m iłością obejmuje, łączy  i b ro ­
ni in teresu  ogółu. K s. FJis odpow iedział, źe Koło 
m ieszczańskie w łaśnie m a zadan ie  w szystk ich  łączyć 
i obejmować pod hasłem  „viribns nn itis"  —  przy  
czem p ijąc  w ręce p rezyden ta  m iasta  sk łada  życzenie, 
aby za  rok znaleźli się tu  znowu zgrom adzeni w szy­
scy obyw atele, k tó rzy  by do S tow arzyszenia se rd e ­
cznie byli przyw iązani.

P rezyden t F ried le iu  w k ró tk ich  w yrazach  w zniósł 
to as t n a  cześć i pomyślność obyw ateli m iasta  K ra ­
kowa. N astępn ie p. S t. R ehm an w spom ina na  daw ne 
czasy, gdzie pracodaw cy, czeladź i nczniowie s tano ­
w ili jednę  rodzinę. D ziś p ryncypał sto i sam  z ro d z i­
ną , a młodzież się odosobniła. T o ast swój w znosi na  
cześć b. p rezesa  „K oła" p. Szpakow skiego. P . Szpa­
kow ski zaznacza, że od trzech  la t  podniesiono hasło 
obrony interesów  m ieszczaństw a pod każdym  w zglę­
dem, a zm iana, ja k a  n astąp iła  w ostatn ich  czasach, 
idzie  na. lepsze.

T oast swój wnosi n a  rozwój „K oła" w ręce p re ­
zesa d ra  P ien iążka . K s. Tom asz linkow ski im ieniem 
duchów ief stw a toastu je n a  pomyślność W ydzia łu  „K o­
ła " .  D alej p. M ikołajski w przem ów ieniu swojem po­
w iada, że były czasy, k iedy  nad dobrem rzeczypospo- 
lite j rad z ili Senatorow ie, pow ażni biskupi i m agnaci 
izeczypospolitej, czy źle, czy dobrze —  nie miejsce 
n a  k ry tykę . Lecz dziś czasy się zm ieniły i O jczyzna 
nasza  rozłam ana n a  trzy  części zdradziecką  przem o­
cą. korzystać może ty lko  w rzekom ych państw ach  
konsty tucyjnych zo Sejmów i parlam entów . N aród w y­
sy ła  sw ych przedstaw icieli, czyli sw ych posłów do 
Sejmów i parlam entów , aby bronili okruszyny jego  
p raw , a  m ianowicie ojczystego ję zy k a  i jedynej spu­
ścizny po pradziadach  naszych świętej w iary . W i­
dzieliśm y w zeszłym  roku, ja k  poseł Gniewosz z o- 
rężem  w ręku  i w łasną p ie rsią  b ro n ił honoru narodu 
polskiego przed szal biorczym napadem  k rz y ż a c k im ; 
w idzieliśm y, ja k  posłowie nasi połączyli się z pobra­
tym cam i Czechami, aby razem  odeprzeć te  podstępne 
krzyżack ie  napady  n a  naród  słow iański. W idzieliśm y, 
ja k  posłowie postępowi w Sejmie upom inali się o 
oświatę ludu, o podniesienie płac nauczycieli, gdyż 
w ierzą  w to, że polepszenie by tu  i podźw ignienie n a ­
szej niedoli tylko przez ośw iatę lndn nastąp ić  może. 
N ie m am y orderów  an i k rzy ża  lub dyplomów do roz­
daw an ia  zasłużonym  nam  rep rezen tan tom , lecz d la  k a ­
żdego posła  i  rep rezen tan ta  na jw iększą chlubą je s t

w yraz  uznania  ludu i w yborców. D latego  uznając 
zaszczytne stanow isko i sku teczną działalność posłów 
postępowych, w znosi mówca to a s t:  „N iech ży ją  nasi
posłow ie!...

Poseł dr. W eig e l jak o  n a js ta rszy  z posłów’, w spo­
m ina, że zaw ód ten choć byw a niekiedy przykrym , 
je s t  jed n ak  św iętym  obowiązkiem. Idzie o to, aby 
n igdy nie skazić  im ienia P o lsk i i ta rczy  narodow ej. 
D r. W eig e l p rzypom ina, że posef Gniewosz w poje­
dynku z W olfem  jakko lw iek  skaleczony w rękę, po 
p ro s ta  p łazow ał przeciw nika — i gdyby  nie sekun­
d an t je n e ra ł Schm id, k tó ry  usuw ał W olfa, byłby go 
poseł G niew asz, zapędziw szy w k ą t  n jeżdżaln i, roz­
p la ta ł  ja k  gąsienicę. - Z resz tą  pow iada dr. W eige l, 
dziś jnż n ik tby  się z W oltem  nie b ił, bo został sro ­
m otnie zdyfam ow'anv przez p. P osp iszlla , od którego 
dostał 3 0  razy  w pysk, tak , że mu aż gęba spuchła 
i k ilk a  dni się nie pokazał. Zadowolenie z d z ia ła l­
ności posłów w Sejm ie przypisuje mówca zasłudze o- 
byw ate li, a  więc wyborców —  dlatego też  w zniósł 
toas t swrój na  cześć m ieszczaństw a krakow skiego.

Poseł dr. Sokołowski porów nał Z m artw ychw stan ie  
P ań sk ie  do w skrzeszen ia  i zm artw ychw stan ia  N arodu  
Polskiego. P rzed  stu  la ty  część narodu  opuściła Oj­
czyznę, aby za  je j g ran icam i u tw orzyć Legiony po l­
skie, k tó re  to Legjony potem dały  podw aliny do n a ­
szego by tu  politycznego. P rzy jd z ie  chw ila odrodzenia 
naszego, a le do tego po trzebna je s t  w spólna p raca , 
inaczej przyszłość je s t bardzo daleka .

Pole do tej p racy  nastręcza  się d la  m ieszczań­
stw a, w którem  się jednoczą w szystk ie w arstw y  n a ­
rodu. M ieszczanie słynęli n ie  ty lko z bogactw a ale 
i z pośw ięcenia. Mówca staw ia  za  p rzy k ład  Czechów, 
gdzie idea narodow a s tanę ła  przeciw  dekadentyzm o­
wi i przeciw  germ anizm ow i. T o ast swój wzniósł d r 
Sokołowski n a  u rzeczyw istn ien ie  idei odrodzenia, .■sze­
reg  toastów  ofii-jalnycli zakończył poseł R o tter, w k tó ­
ry m  nad er m alowniczo i z hum orem  zcharak teryzow ał 
dzisiejszy im presjon izm ; w szedłszy następn ie  na  tem at 
łączności, zgody i m iłości, wzniósł to a s t : K ochajm y 
s i ę !

W  końcu toastow ali jeszcze ks. J a n  F lis na  cześć 
P o lek , k tó re  się zaw sze odznaczały cnotam i; d r  Do­
b ija  na  cześć rękodzieln ictw a ; p. K am ocki pił zd ro ­
wie w szystkich życzliw ych d la  rzem iosła; d r Kzafiarski 
na  cześć m ieszczan, k tó rzy  pop iera ją  ośw iatę lu d o w ą ; 
p. M ikołajski na  cześć ludu polskiego; d r  D obija na  
cześć Czechów w ręce p. H offm anna, w reszcie p. Hoff­
m ann n a  cześć m iasta  i narodu polskiego.

S tow arzyszenie patrjo tycznej m łodzieży rękodzie l­
niczej „G w iazda" zgrom adziło  się o godzinie 4  na 
w spólne święcone z swoim prezesem  p . Januszem  Zu­
brzyckim . K s. rek to r T adeusz Chrom ecki dopełnił ce­
rem onii pośw ięcenia. Obecni b y li t a k ż e : ks. kanonik  
dr. W ładysław  B andu rsk i, państw o Strokow ie, d y rek ­
to r D obrowolski, d r. P cżn iak  i w iele pań . P rzem ó­
w ienia  rozpoczął prezes p. Z ubrzycki, k tó ry  nader 
pa trjo tyczn ie  mówił o odrodzeniu O jczyzny przez w y­
trw a łą  pracę  i pielęgnow anie miłości dla B oga i O j­
czyzny, wznosząc toast na  cześć ks. rek to ra  T ad eu ­
sza Chromeckiego, k tó ry  w dniu tym  kończył 40  la t  
k ap łań s tw a  i n a  cześć nowo kreow anego kanon ika  
kated ra lnego  ks. d ra  W ład y s ław a  B andursk iego . Im ie­
niem  duchow ieństw a dziękow ał ks. Chromecki, poczem 
dy rek to r D obrow olski p rzedstaw ił zasług i ks. kanon i­
k a  d ra  B andursk iego , k tó ry  sw oją o lbrzym ią p racą , 
sw oją uprzejm ością i skrom nością, w stępnym  bojem 
zyskał w mieście naszem  miłość i uznanie u w szyst­
k ich , k tó rzy  się z nim  stykali.

K s. dr. B andnrsk i w yraził sw oją go rącą  miłość 
d la  K rakow a, o k tórym  m arzył od wczesnej młodości 
i k tó ry  obok ty lu  p am iątek  posiada kopiec K ościnszki 
i groby królów  polskich. Obok innych przem ów ień w 
praw dziw y en tuzjazm  w prow adziła  obecnych p. fetro­
kow a słowam i P o lk i-p a trjo tk i. P rzem ów ienia p rzep la  
ta ł chór „G w iazdy", śp iew ając liczne pieśni pa trjo - 
tyczne.

O „ P ra c y " , chlubnie znanem  stow arzyszenin  k a ­
tolickiej m łodzieży rękodzielniczej, możemy to samo 
powiedzieć, że i tn panow ał ten  sam  duch relig ijuu- 
pa trjo tyezny , i tu  k a p ła n i : ks. Tom asz B ukow ski, 
prezes i ks. kanon ik  T . F lis , w iceprezes, przew odni­
czyli tem u św iątecznem u zeb ran ia , k tó re  przyjm ow ało 
wielu gości, a  zw łaszcza k ilku  rep rezen tan tów  „K oła 
m ieszczańsk iego", członków  honorow ych i rów nież 
w iele pań . Gości pow itał p rezes ks. B ukow ski w p ię ­
knem  przem ówieniu.

Szczególnie ow acyjnie honorow ano kółko am ato r­
skie tego stow arzyszenin , k tó re  p ra c ą  sw oją i in te li- 
gen tnem  w ykonaniem  „ Ja se łek "  zasłużyło sobie n a  u zna­
nie i  wdzięczność. Z nst ks. F lisa  dow iedziano się, 
że  ks. d r  Jn l ja n  B ukow ski, b. prezes „ P racy "  i n ie ­
ja k o  je j założyciel, k tó ry  odznaczył się bogatym  d a ­
rem  n a  odnowienie w n ę trz a  kościoła M arjackiego, 
obecnie ofiarow ał fnndnsz na  budowę domu d la  k a to ­
lickich rękodzielników , ta k , że w kró tce  „ P ra c a "  go­
ści swoich i widzów, przyjm ow ać będzie we w łasnym  
domu, gdzie ta len ty  am atorsk ie  niezaw odnie się ro-. 
zw iną.

W znoszono obok tego toasty  n a  cześć ks. d ra

Ju l. B ukow skiego, ks. T . B ukow skiego, ks. k an . 
F lisa , sen iora  p. R epetow skiego, p. S tróżyńskiego, 
p rezesa „P rzy jaźn i"  i wielu iuuych. I  tu  toasty  p rze ­
p la tan e  były  śpiewam i patrjo tycznym i, deklam acją  i 
produkcjam i ork iestry .

„Sokół" zgrom adził członków swoich w  w ielkiej 
sa li po godzinie 8  w ieczorem . Pośw ięcenia darów  Bo­
żych dopełnił ks. M aurycy R otterm und. Poczem do 
stołów zasiadło  przeszło sto osób Sokołów, oraz w ie­
le dam  i liczni goście, a pomiędzy tym i prezyden t 
m iasta  p . F ried le in , w iceprezydent dr K . P ieniążek, 
posłowie d r  P io tr  G órsk i, d r F er. W eige l, d r A . So­
kołow ski, p. R o tter, p. K lem ensiew icz, d r  D an ie lak , 
p. F r .  W ójcik, pp. K o tarb ińscy , rad ca  K . B artosze­
wicz, dy r E rn . B androw ski, p. F ranciszek  P ta k  i 
W e te ran i z r . 1863  i 4  w liczbie ośmiu. Po  życze­
niu złożonem przez prezesa p. T ursk iego  i w iceprezesa, 
poseł K lem ensiew icz rozpoczął szereg  przem ówień to ­
astow ych.

D r. W eige l w zniósł toast u a  cześć Sokołów i So­
kole. G orący aplauz zyskało przem ów ienie posła d ra  
P . G órskiego, k tó ry  tw ierdził, źe K raków  je3 t n ie­
ja k o  pobudką odrodzenia, bo je s t  odrodzeniem  sztuk 
i odrodzeniem  nauk. „Sokół", zdaniem  mówcy je s t  od- 
pornem  lekarstw em  ua dekadentyzm , chorobę n iezm ier­
nie szkodliw ą d la  społeczeństw a. Xajlepszem lek a r­
stw em  i n  aj silniej szem na  to je s t  ..Sokół".

P rzyszłość „S oko ła" , ma bardzo doniosłe zadanie , 
mnsi on odwieść młodzież od tej choroby. M inęły 
czasy, k iedy lycerstw o było tylko d la  uprzyw ilejow a­
nych. Chciałbym , kończył mówca, abyśm y się docze­
ka li tej lepszej przyszłości i abyśm y coraz częściej w 
dobrem łączy li się i w tej m yśli wznoszę toast na 
cześć „S okoła".

P rezes T n rsk i w nosił to as t na  cześć p rezydenta  
p. F ried le ina .

Poseł d r Sokołowski, om awia zadan ie  Sokolstw a. 
O Z m artw ychw staniu  nie w ystarczy mówić p rzy  k ie ­
liszku. N ie m a w E uropie narodu , k tóryby  miał w ię­
cej n ieprzyjació ł co Polska. T a  moc n ieprzyjació ł 
w k łada  n a  nas obowiązek wielkiej p racy . Poseł W ó j­
cik toastow ał na cześć w eteranów  z 1863  r . ,  jak o  
tych , k tó rzy  n ieśli Krew i m ienie na  ofiarę O jczyzny, 
na  co p. K ułakow ski dziękuje im ieniem  tychże. N a­
stępn ie  d r  D an ie lak  w niósł to as t na  cześć Polek  i 
Sokolic, k s. R otterm nnd w nosząc toast na  cześć So­
kolstw a całego, a w szczególe Sokolstw a k rakow sk ie­
go, pow iedział, że nie dosyć sokoli m undur nosić, 
ale trzeb a  pod m undurem  sokole serce mieć.

T o ast kochajm y się wniósł p. K o tarb ińsk i, po- 
czem d r  Sokołowski wniósł o statn i toas t na cześć do­
skonalej o rk iestry  sokolej, k tó ra  w ieczór uprzy jem nia­
ła  dobrze w ykonanym i utw oram i muzycznymi pod k ie­
runkiem  d ru h a  U hrygi.

II Zjazd dziennikarzy słowiańskich w Krako­
wie. W  m yśl uffiw ał I Z jazdu dzienn ikarzy  słow iań­
skich  w P rad ze  powzięło Tow. dzienn ikarzy  polskich 
we Lw ow ie in icjatyw ę w  urządzeniu  II  Z jazdu w 
K rakow ie, poruczając p. M ichałowi C hylińskiem u, j a ­
ko w iceprezesowi Tow. dzienn ikarzy  polskich we Lwo­
wie i w iceprez. I  Z jazdu w  P rad ze , aby u tw orzył 
kom itet miejscowy w K rakow ie. W sk u tek  tego z le­
cenia , odbyło się w niedzielę 9 b. m. n a  zaprosze­
nie p. Chylińskiego zebran ie  przedstaw icieli pism  co­
dziennych krakow skich  m ianow icie pp.: d ra  .Antonie­
go B anprego , K azim ierza E h renberga , M ichała K o­
nopińskiego, d ra  W łodzim ierza L ew ickiego, W ła d y ­
sław a P rokeseha , R udolfa Staszew skiego. N a posie- 
dżenin tern zaw iązali się w ym ienieni w kom itet, w y­
b iera jąc  przew odniczącym  p. M ichała C hylińskiego, 
sek re tarzem  p. P rokeseha , poczem uchw alono , aby 
I I  Z jazd dzienn ikarzy  słow iańskich  odbył się w K ra ­
kowie w dniach 23 , 24 i 25 w rześn ia  D. r .  Co do 
dalszego toku p rac  p-zygotow aw czych kom itet u chw a­
lił poroznm ieć się z kom itetem  pierw szego Z jazdu w 
P rad ze , oraz z Tow arzystw em  dziennikarzy  polskich 
we Lwow ie.

Sekcja szkolna na posiedzeniu w dn iu  7 b. m. 
uchw aliła  s ta tu t d la  kursów  im. B aranieckiego i 
p rzeprow adziła  ogólną dyskusję nad program em  n au ­
k i w tychże kursach . Odpowiedni wniosek w s p r a ­
w ie całej o rgan izacji tej szkoły pow zięty będzie ua 
najbliższem  posiedzeniu.

Walne zgromadzenie Stow. kupców i m łodzieży 
handlow ej w K rakow ie, po rezygnacji p. R udnickie­
go z prezesostw a, w ybrało w czoraj prezesem  p an a  
Ignacego  Sobolewskiego, kupca i w łaść. handlu  tow arów  
bław atnych  przy ulicy G rodzkiej.

Ś . p . JtlijlłSZ Binder. W  p ią tek  dn ia  7 kw ietn ia  
b. r .  nm arł w W iednin  nag le  n a  udar mózgowy J u -  
ljusz B inder, m ag iste r farm acji, ostatn im i czasy z a ­
m ieszkały w Bądeu pod W iedniem . Z m arły  byt w y­
b itn ą  s iłą  w swoim zaw odzie i zitsiiał często swoje mi 
p racam i fachowe czasopism a fa rm aceu ty czn e ; odzna­
czał się przy tem  niezw ykłem i zale tam i tow arzyskiem i, 
to też  nag ły  zgon jego  dotknął bardzo boleśnie sze­
rokie k o la  znajom ych. Z m arły  był b ra tem  p. W ilh e l­
ma B indera , d y rek to ra  tu t. B anku  galicy jsk iego  dla 
handlu  i przem ysłu. Ze w zględu na  fam ilję ciało 
przew ieziono do K ra k o w a : pogrzeb odbędzie się w

Salon Mód KUNZE w Krakowie przy ul. Szewskiej Nr. 2 0 ,1. p.,
poleca na sezon wiosenny i letni wielki wybór paryskich fantastycznych, dżetowych (»P a illettes< ) włosiennych, słomkowych i h a sto  wy ch
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poniedziałek duif i.0 b. m. o godzinie 3 po południu  
z kap licy  cm en tarnej.

Mord czy wypaaek? Sekcja dokonana n a  zw ło­
k ach  dzie cka M arji K ozioł w ykazała , że dziecko um ar- 
0 na  zapalenie płuc.

- P o lic ja  p rzyaresz tow ała  Jó ze fa  M iruchę z C zer­
wonego P rąd n ik a , k tó ry  n a  p lan tach  D ietlow skich 
sp rzeaaw ał kuferek  ręczny  w artości około 6 z łr . za  
15 ct. Tenże M irocha podejrzany  je s t  o popełnienie 
innych kradzieży .

W  niedzielę p rzy  aresztow ano Jó ze fa  Czewczyka 
za  obrazę kościoła.

M eilecha N nsbaum a, żyda, aresztow ano w n ie­
dzielę z a  usiłow aną k radzież  k ieszonkow ą w  kościele
0 0 .  D om inikanów.

Kolczyk złoty, znaleziony na  cm entarzu , odebrać 
m ożna u zarządcy  cm entarza  p. Siw ińskiego.

W notatce zam ieszczonej w  num erze 80  p. t. 
„Między lokatorem  a gospodarzem 11 zasz ła  pom yłka 
d ru k a rsk a : zam iast „ try b u n a ł po naradz ie  w yrok 
pierw szej in stancji zn iósł“ , winno być „w yrok z a ­
tw ierdził. “

W Bionowicach małych spłonęły w niedzielę 
p rzed  południem  dwie chałupy  i stodoła.

Sprawa Wolski Odrzywolski. N. f r .  Preśse do­
nosi, iż jakko lw iek  przeszło  20  w ierzycieli firmy 
W olski i Odrzywolski zgodziło się n a  udzielenie im  
jednorocznej zw łok i, to in n i w ierzyciele poczynili 
k rok i sądowe d la  zabezpieczenia sw ych p re tensy j. W e ­
d łu g  X . fr ,  Presse prawdopcdoDnie odDędzie się we 
Lwow ie niebaw em  nowe zebran ie  w ierzycieli panów 
W olskiego i O drzjrW( lskiego.

Wycieczka czeskich Sokołów. Z P ra g i donoszą: 
Podczas Zielonv ch św iąt odbędzie się w ycieczka cze­
skich Sokołów na  M orawy. N a czele iej wycieczki 

-stoi burm istrz  m iasta  P la g i  d r. Podlipny .

Szpiegostwu. A nna Sołowjow, oskarżona je s t  o 
to , że w jesien i 1895  roku przez .pośredniczenie w 
koresponuencji m iędzy ówczesnym ogniom istrzem  J a ­
nem H radilem  w K rakow ie, a  rosyjskim  szpiegiem  
Em ilem  Schm eidlerem  w M ichałow icach w K ról. Polskiem  
i przez u łatw ien ie  tym że porozum ienia się, św iado­
mie i rozm yślnie dopom agała i p rzyczyn ia ła  się, iz 
J a n  H rad il w zam iarze w yw iedzenia się o u rządze­
niach i przedm iotach co do siły  zbrojnej p ań stw a  i 
jego wojskowej obrony odnoszących się, celem udzie­
len ia  o nich wiadomości państw u  rosyjskiem u, we 
w rześniu i  październ iku  18 9 5  r .  przedsięw ziął czyn­
ności, m ające n a  celu sk iadzen ie  z k a n c e la iji pu łku  
a rty le r ji wałowej n r. 2 w  K rakow ie sk rzyn i z tajnym i 
ak tam i wojskowymi i zaw iezienie je j do Rosji.

Czynem tym  dopuściła się A n n a  Sołowjow współ- 
w in y  w zbroan i nsiłow anego szpiegostw a z § 5 , 8  i 
6 7  u. k.

A nna Sołowjowa liczy la t  29  i je s t  żoną w achm i­
s t r z a  s tra ży  pogran icznej, m a tk ą  czw orga dzieci, li­
mie jedyn ie  czytać.

A kt oskarżen ia  p rzy tacza  fak ty , k tó re  w swoim 
czasie  były  przedm iotem  rozpraw y  przeciw  żydowskiej 
rodzin ie  Strum pfnerów , zasądzonej z a  w spółwinę w 
szpiegostw ie, a  po odbyciu k a ry  w ydalonej z p aństw a 
austrjack iego . J a n  H rad il skazany  wówczas przez  sąd 
w ojskow y na  5 la t  ciężkiego w ięzienia w T eresien- 
s ta d t, w ezw any obecnie jak o  św iadek, do rozpraw y  
n ie  staw ił się, przeto  odczytano protokóły jeg o  ze­
zn an ia .

Co do udziału  oskarżonej w współ winie szpiegostw a, 
m ia ła  A nna Sołowjow dnia  13 paźdz ie rn ika  1 8 9 5  r . ,  
około godziny 11 przed południem , p rzybyć do k a n ­
cela rji pułkow ej w K rakow ie, w  której' za ję ty  by ł 
H rad il, a  w yw oław szy go n a  schody, w ręczyła mu 
lis t od Schm eidlera, k tó ry  m iała  u k ry ty  w buciku, 
czy też w pończosze. Schrueidler p isa ł w  tym  liście, 
że n iejaki ro tm istrz  F ierechow ski chciałby o trzym ać 
pewme w yjaśn ien ia  n a  k ilk a  punktów  co do m obili­
zacji, pow ołania w raz ie  m obilizacji rezerw istów  itd . 
W ed łu g  zeznań H rad ila , zaw iera ł lis t  ten  w yraźną 
w zm iankę, że A nna Sołowjow je s t we w szystko w ta ­
jem niczona. D n ia  17 p aździern ika  t. r . p rzed  połu­
dniem  p rzyby ła  znowu obw iniona do J a n a  H rad ila  i 
w yw oław szy go rów nież z k an ce la rji, zaw iadom iła, że 

N astępnej nocy o godzinie 3 p rzybędzie fu ra  i czekać 
■będzie p rzed  kance la rją . J a k  w iadomo, nocy tej n a ­
stąp iła  k a ta s tro fa  aresz tow an ia  H rad ila  i W ojciecha 
K ozerskiego, który  z fu rą  przy jechał po sk rzyn ię , a  
następn ie  p rzy  aresztow anie Strum pfnerów , k tó rzy  nie 
dw uzraczn ie  pośredniczyli w doręczeniu listów  Schm ei­
d lera  H radilow i.

D arem nie wówczas poszukiw ały w ładze sądowe 
Sołowjowa, k tó ra  u lo tn iła  się, Dopiero d. 2 0  styczn ia  
b. r . p rzyaresz tow ał j ą  s tra żn ik  skarbow y T adeusz 
Len, stacjonow any w  W ęgrzcach . P rzyprow adzona do 
K rakow a, w dyrekcji polięji, a  następn ie  w sądzie 
śledczym  p rzyzna ła  się na tychm iast, że dn ia  13 paź- 

• dz ie rn ika  1 8 9 5  lis t od Schm eidlera Janow i H rrd ilo - 
w i w ręczyła, że d. 17 paźd z ie rn ik a  n a  prośbę Sehmei- 
d iera  w yw ołała H rad ila  po ra z  w tó ry  z  k an ce la rji i 

.zap y ta ła  w ów czas: „Czy m a ju ż  klucz od rz e c z y ? “

i że oddała mu scyzoryk, dany  je j przez Schm ei­
dlera.

Sołowjowa tw ierdzi jed n ak , że w sp raw ę w taje­
m niczona n ie była . Z Schm eidlerem  pozna ła  się p rzez  
to , że przychodził n a  wódkę, gdyż ona sto łow ała  o- 
biadników . O tern, że Schm eidler je s t  uciekinierem  
w iedziała. Z H radilem  poznała  się, k iedy  ten  n a  b i­
cyk la  p rzy jechał do M iehałowic. P ie rw szy  lis t od 
Schm eidlera do H rad ila  odebrała, w drodze do K ra ­
kowa. Schm eidler ośw iadczył je j wówczas, że to  je s t 
lis t o jeg o  u b ran ia , polecił jed n ak , aby lis t ten  
schow ała do pończochy. W  K rakow ie w yjęła ona lis t 
ten  z pończochy i u d a ła  się do H rad ila , który n a ­
w et lis tu  nie czyta j D rug i lis t  zaw iozła w  k ilk a  dni, 
ja d ą c  z dzieckiem  z poleceniem  zap y tan ia  H rad ila , 
czy m a ju ż  klucz ? Od togo czasu ju ż  do K rakow a 
nie jeźdz iła . Podejrzen ie , jak o b y  w iedzia ła , co je s t  w 
liście, oskarżona stanowczo Dardzo żywo odpiera.

N astępnie przesłuchano- p . T adeusza  L ena, s tra ż ­
n ik a  akcyzow ego, k tó ry  podaje, że oskarżona w dniu 
20  stycznia b. r . p rzyby ła  do C zekaju pod M ichało­
wicami, do domu kow alki M arji M itkiewiczowej. D o­
w iedziaw szy się o tern w szedł on do dom a kow alki, 
a  kied_y zażąda ł od niej w ydan ia  osoby u niej się u- 
k ryw ającej, M itkiewiczowa odpow iedziała drżącym  
głodem, że u niej nie m a nikogo. L en  k a z a ł zaśw ie­
cić lam pę a w tern usłyszał szelest i  u jrza ł uc ieka ją­
cą kobietę ku  g ran icy  rosyjskiej. D opędził ją ,  p rzy ­
aresz tow ał uciekającą i  p rzekona ł się, że to  b y ła  
w łaśnie poszukiw ana przez  w ładzę A nna Sołowjow.

O dczytano następn ie  po niem iecku zeznan ia  J a n a  
H rad ila , tw ierdzące stanow czo, że Sołowjowa w ta je ­
m niczona b y ła  w całą  spraw ę.

Po  zam knięcia postępow ania dowodowego zastępca 
p ro k u ra to ra  d r  W . C hwalibogow ski popiera  oskarże­
nie zaznaczając, że w ina  oskarżonej je s t ciężka, nie 
n lega  bowiem w ątpliw ości, że b y ła  ona w  ca łą  s p ra ­
wę w tajem niczona.

O brońca ra d c a  Paw łow icz sądzi, że w szelkie oko­
liczności i zaiŁ iity  piz,em aw iają z a  niew innością ob­
w inionej, k tó ra  przew ożąc lis ty  nie rozum iała  donio­
słości ich , ani znaczenia.

T rybuna ł po k ró tk ie j n a rad z ie  w ydał w yrok, mo­
cą k tórego  n a  zasadzie  §. 290  ust. 3 A nnę Soło­
wjow', o skarżoną o w spółw inę .w szpiegostw ie, uw ol­
ni! od w szelkiej odpow iedzialności!!

Sołowjowa, k tó ra  siedzia ła  2 ‘/ ,  m iesiąca w w ięzie­
niu śledczem, zosta ła  na tychm iast n a  w olność... w ypu­
szczona.

Ucieczka adwokata Krattera. T ajem uicze z n i­
knięcie adw okta d ra  K ra tte ra  ze L w ow a stano ­
w i przedm io t pow szechnych rozmów i kom entarzy 
we Lwowie. Sum a zdefrauaow anycn przez  adw okata  
K ra t te ra  pieniędzy je s t  znacznie w y  ż  s z a n a d  
8 0 .0 0 0  z l r . ; m ianowicie pewnym  je s t ,  że dr. F . 
K ra tte r  z a b ra ł A kże z sobą sumę 1 7 .0 0 0  z łr ., k tó rą  
mu pow ierzyła s ta ru szk a  m a tk a  (od la t  w ielu sp a ra ­
liżow ana), oraz (3.000 z łr ., w łasność bliskiego k re ­
wnego p. S...

Z apew niają, że gdy pan i K ratte± ow a przez  czas 
dłuższy nie o trzym yw ała od m ęża żadnych w iadom ości,. 
u d a ł się był z B erna  do F ra n k fn rtu  n. M. b ra t  je j 
p. B iass . IV jednym  z hotelów pow iedziano mu, że 
adw . K ra tte r  rzeczyw iście baw ił w F ran k fu rc ie  przez 
dni k ilka , ale ju ż  w yjechał poprzedniego dn ia , nie 
wiedzieć dokąd. W  hotelu znaleziono lis t, k tó ry  m iał 
być w łaśnie w ysłany pocztą do Lwow a. W  liście 
tym , po niem ieckn p isanym , ośw iadcza d r K ratter,, 
,,że pad ł ofiarą finansow ych niepowodzeń, k tó re  go 
zm uszają do opuszczenia k ra ju  n a z a w s z e “ . N adszedł 
rów nież lis t do Lw ow a do jednego z krew nych, mniej 
więcej rej samej treści.

N iektórzy tw ierdzą , że d r  K ra tte r  p rzeg ra ł z n a ­
czne snmy (także  depozytowe) n a  g iełdzie. W  W ie ­
d n ia  w idziano d ra  K ra tte ra  w tow arzystw ie jak ie jś  
młodej dam y. k tó ra  m iała  udać się z nim  w dalszą 
podróż. P . K ra tte ro w a  opuściła onegdaj Lwów  w raz 
z  S ile m  dziecięciem i udała  się do sw ych rodziców 
do B erna.

M ieszkanie adw. K ra tte ra  p rzy  ulicy .Szopena zo­
s ta ło  z polecenia w ładzy opieczętow ano. Rozesłano 
tak że  za  drem  K ratterem  lis ty  gończe. D r K ra tte r  
należał do gorących zw olenników  sportu  kołowego i 
często w idzieć go m ożna było na  b icyklu  w ulicach 
m iasta . Dziadkiem  K ra tte ra , by ł sm utnej sław y „K reis- 
hau p tm an “ , k tó ry  odegrał n iezaszczytną u nas ro lę 
w  roku 1 8 4 8 .

Jak k o lw iek  w ychowany w polskich szkołach i o- 
h racający  się w śród kół tow arzysk ich  polskich — za ­
chował K ra tte r  zaw sze ch a rak te r niem iecki. W śród  
bliższych znajom ych i kolegów nie nazyw ano go in a ­
czej, ja k  „F ry cem 11, albo „ F rre k ie m - .  P rzed  k ilku  
la ty  k rąży ła  po Lwowie w yborna k a ry k a tu ra  p. K ra t­
te ra , rozrzucona w licznych odbitkach, przez p rz e ­
m ysłowca p. T ., k tó ry  z K ra tte rem  m iał — ja k  to 
mówią —  „ n a  p ień k u 11.

O pow iadają, że zbiegły adw okat dr. K . zabrał 
także  u chorej m atk i 1 7 .0 0 0  z łr ., a  u ' szw agra 
6 0 0 0  złr. P ourędzy  powodami ucieczki miało być to, 
że w k ilk a  miesięcy po ślubie rozpoczęły się niesnaski

ze żoną a  złe ję zy k i tw ierdzą , że w  podróż (p iadH o- 
podobnie zam orską), z a b ia ł z sobą K . jakąś^W iedenkę. 
Pomimo to, że się urodził we Lwow ie, że odziedzi­
czył zarobiony przez nieboszczyka ojca tu w k ra ju  
duży m ajątek , — opętany  był obłędem w ielkoniem ie- 
ckim i raziło  to  n ieraz , j a k  n a  popisach cyklistów  
„coram  publico11 kom enderow ał po niem iecka. Ze s tro ­
nam i postępow ał bezw zględnie i n ieraz  d la  b a g a te l­
nej kw oty  ru jnow ał biedaków . Po  śp. adw okacie Stro- 
m engerze objął on zastępstw a rozm aitych fab rykan tów  
niem ieckich i  jak o  tak i, m altre tow ał tu tejszych  p rze­
mysłowców. W  F rank fu rc ie  zostaw ił K ra tte r  w hotelu  
Unosie rzeczy  swe i dw a lis ty , je d e n  do adw okata  
dr. S trau ssa  w W iedniu  a  d rug i do rodziny.

P rzed  k ilku  dniam i w idziano dr. w ra tte ra  z j a ­
kąś ..d am u lką11 w'e W iedn ia . R ozbijał się z n ią  po 
te a trach  i w  pierw szorzędnych re s tau rac jach .

W  ostatn ich  la tach  d r K ra tte r  k ręc ił się w ko­
łach  dandysów , k tó rzy  prócz modnych ubiorów, w y­
sokich kołnierzyków  i pnstych a  k ró tko  ostrzyżonych 
głów , m iew ają p re tensje  do odgryw an ia  ro li w yroczni 
w spraw ach  dobrego tonu i... honoru. Z w racało  to 
naw et uw agę, że z m łokosam i z tych  sfer, był „p e r 
ty ' i  szas ta ł się z nim i wszędzie. W idyw ano go więc 
n a  w yscigacn cyklistów , n a  w yścigach końskich, zw ła­
szcza p rzy  kosztownym  to ta liza to rze , a  podobnoś i 
inne z ru jnu jących  przyjem ności dzielił z nim i...

D r K ra tte r  n iejednokro tn ie  byw ał w  p rzyk rych  
opałach, jed n ak  zaw sze jak o ś  um iał się z nich  w y­
kręcać. T a k  np. przed p ó łto ra  rokiem  wytoczono mu 
w Izb ie  adw okackiej dyscyplinarkę , jed n ak  on ta k  
jak o ś  po trafił sp iaw ą  pokierow ać, że  pierw sze p rze ­
słuchan ia  św iadków  rozpoczęły się dopiero k ilka  dni 
tem u, a n a tu ra ln ie  te raz , w skutek  ucieczki’ obw inio­
nego, będą m usiały  być zaw ieszone.

D yseyp linarka  ow a b y ła  sku tk iem  długiej i z a ­
wziętej w alki, ja k a  się toczy ła  pom iędzy nim a  tu ­
te jszą  firm ą spedy to rską  Tuszyńskiego. Po w alce te j, 
prow adzonej ze strony  d ra  K ra tte ra  ze spoiym  zaso ­
bem  bezw zględności, a  hum oru po stron ic  p rzeciw nej, 
pozostał naw et a rty styczny  pom nik, w  postaci is to tne  
m alarsk ie  za le ty  posiadającego szyldu, w  jak i je s t  
zaopatrzony  sk ład  w ęgli p. T uszyńskiej. O braz p rzed ­
s taw ia  buchający  ogniem  k ra te r  w n lkanu , z k tórego 
otw oru w yla tu je  skłębiona masa o gn is ta , ogólną swą 
sylw etą p rzypom inającą postać tego  —  ju ż  obecnie —  
cA adw okata lw ow skiego. R ów nież z boku sto jąca, za ­
s ty g ła  b ry ła  law y, m a w iele podobieństw a do tej po ­
s ta c i o charak terystycznej sp iczastej czaszce, w ywi­
niętej naprzód brodzie i  ja k b y  przełam anej w k rzy ­
żach. Całość w ieńczy napis z ognistych ję z y k ó w ; 
..Sk ład  w ęgli pod k ra te re m 11.

Śledztw o pokaże zapew ne, czy po zbiegłym  n ie- 
pozostały  jeszcze  inne , mniej zabaw ne, prócz pow yżej 
w ym ienionych, p am ią tk i finansow ej n a tu ry . W  każdym  
raz ie  tym  skandalem  N iem cy n ie  będą m ogli nam  
ćw ikać w oczy, d r  K ra tte r  bowiem do ostatn iej 
chw ili - -  j a k  to  ju ż  zaznaczyliśm y —  zachow ał s ta - 
la n n ie  c h a ra k te r  niem ieckiego „ k u ltu r tra g e ra - ,  k tó ry  
p rzyby ł cyw ilizować nasz  „B iiren lan d 11.

Snm a sprzeniew ierzonych przez  zbiegłego d ra  K r a t­
te ra  kw ot w ynosi przeszło 1 2 0 .0 0 0  zł. Z a b ra ł on 
też  6 0 0 0  zł. od p an i K ranzow ej ze Lwow a.

K ra tte r  nap isa ł z F ra n k fu rtu  lis t do sw ego kole­
gi szkolnego d ra  K ellm ana w C zerniow cach, donosząc 
mu, że opuszcza k ra j n a  zaw sze. D r. KelimaD nie 
zroznm iał treści tego lis tu  i za te leg rafow ał o w y ja ­
śnienie do adw . d ra  F e ilesa  we Lwowie. T en  odpo­
w iedz ia ł: „ F r i tz  versc liw unden“ . Z biegły d r. F ry d . 
K ra tte r  otw orzył kan ce la rję  adw okacką w r  1881 
w  W ied n ia , a po zgonie ojca swego w  r .  1 8 9 2  objął 
po nim  kance la rję  adw okacką we Lwow ie. K lientów  
m iał bardzo zam ożnych. Pozostaw ił on żonę z m a- 
leńkiem  dzieckiem.

Pom ieszkanie d ra  K ra tte ra  p rzy  ul Szopena zo­
stało  z urzędu opieczętow ane i rozesłano za  zbiegłym  
listy  gończe.

Substytn tem  d r F ry d . K ra tte ra  zo sta ł m ianow any 
przez Izbę adw okacką adw okat d r  A ng. P łoder. Ro­
dz ina  K ra tte ra  w  porozum ieniu z Izb ą  adw okacką 
p rosiła  o zam ianow anie substy tu tem  adw  d ra  Izy d o ra  
Feilesa , k tó ry  jed n ak że  licząc się z istniejącem i sto ­
sunkam i, w porozum ienia z ro lz in ą  K ra tte ra , z rzek ł 
się tej snbsty tu -ji n a  korzyść d ra  P lodera , n a  co się 
Izb a  zgodziła.

F ak tem  je s t, że K ra tte r  w yjechał ze Lwow a 24 
m arca. Po dwóch dniach p rzy jech a ła  do n iego do 
W ied n ia  m ałżonka jeg o  z B e rn a  i w W iedniu  z nim  
zabaw iła  3 dni. Znai Inje się  ona obecnie w  s tan ie  
odmienDym.

Nekreiogja. Amalja z Rychterów Elsnerowa. wdowa po 
lekarzu, przeżywszy la t 92, zm arła w Krakowie dnia
8 b. m.

— A nastazja z Dornerów Morawska, w łaścicielka dóbr, 
przeżywszy la t 72, zmarła w Łazanach dnia 8 b. m.

— Józef Cap, urzędnik kolei północnej, przeżywszy la t 
44, zmarł w Krakowie 9 b. m.

— M arja Józefa Weiss, przeżywszy la t 27, zm arła w 
Krakowie dnia 8 b. m.

C l l l n p r m a  L u i n w ^ k a  Odznaczona na wystawach, w B iukseli dyplomem honorowym i złotym medalem, wParyżu. dyplo-
U  U Al Cl  II Id b n u l o R i  mem honorowym, krzyżem, złotym medalem i najwyższe m uznaniem, poleca: cukry zawsze świe-

1  A N A  M T C H  A T  T K  A  Że w wielkim Wjbo-ze, ciasta, herbatniki, so rb e ty  konstantynopolskie. Piękne malowane pu«
. V !  A  dełka z widokami'Krakowa i inne, bomboniery paryskie, koszyki jak też oryginalne pudełka z cze*

ulica Floriańska L. 45. 1 126  koladkami firmy Suchard.
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Gabryelski (Krzysziofory, Kraków) sprzedaj* 
fortepiany najznakomitszej w Anstoji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr.

Z TEATRU.
„Karykatury" I. A. Kisielewskiego.

D aw no ju ż  żaden  z konkursów  dram atycznych  nie 
obudził ta k  ogólnego zacieKaw ienia, ja k  konkurs im. 
P aderew sk iego . S tało  się to zaś  z powodu tego że 
in ic ja to r postaw ił z a  w arunek , iż  do tu rn ie ju  stanąć  
m ogą p isarze , k tó rzy  nie przekroczyli la t  36 ściu, 
eo ipso w ykluczył z konkursu  znanych  autorów  d ra ­
m atycznych. Pom im o tego  w arunku  n a  konkurs n a ­
deszło p rac  przeszło  8 0 ;  z ogólnej liczby p i ę ć  u- 
tw orów  ju r y  zaleciło  do g ran ia , a  c z t e r e m  p rzy ­
znało  nag rody  pieniężno.

N a i l o ś ć  p rze to  konkurs d a ł re z u lta t o w iele 
pom yślniejszy, n iż  o d lew ające  się z nim  rów nocze­
śnie p raw ie  konkursy  K u r je ra  W arszaw skiego  i  W y ­
działu  krajow ego. A  jakość ? —  D ziś trudno  p rzesą­
dzać, boć w iększość p ra c  n ieznana  je s t  zupełnie, s ą ­
dząc jed n ak  z sobotniej p rem jery , k tó ra  o trzym ała 
t r z e c i ą  nagrodę,, to i  pod tym  w zględem  w ynik 
zdaje  się być obfitszy.

„K ary k a tu ry  “ nie są  an i dziełem skońezonem , a- 
n i w ytw orem  ja k ie jś  wyższej fan taz ji, ani p racą  sce­
nicznie u d a tn ą , a le w  tej m ięszaninie dobrego i z łe ­
go p rzeb ija  ta le n t, n ieoparty  w praw dzie n a  osobistej 
obserw acji, n iew olny od wpływ u p rzeczy tanych  i w y ­
słuchanych  utw orów , niem niej jed n ak  ta len t rokujący 
przyszłość. P . K isielew ski dał się ju ż  poznać p rzed  
p a ru  m iesiącam i ja k o  au to r d ram atu  „ W  sieci" , u- 
tw oru grzeszącego  przedew szystkm m  rozw lekłością. Tym  
razem  w „ K a ry k a tu ra c h 11 za rzu t ten  m aleje, a  je ś li  
n iek tóre  sceny są  zadług ie , albo zupełnie n iepo trze­
bne (początek  a k tu  I I I  go), raczej n a  k a rb  b raku  
ru ty n y  scenicznej przypisać to naieży. N atom iast o 
w iele silniej ra z i w  „ K a ry k a tu ra e h “ nieudolność cha­
rak te ry zac ji, a  może skłonność do p łask ie j k a ry k a ­
tu ry  w  osobach epizodycznych. T a k a  n ap izy k ład  
L a u ra , rozegzaltow ana wdowTa, w prost je s t  fan ta s ty ­
czna, ta k i  W ojciech M igdał najw yżej kw alifikuje się 
do fa rsy , ale n igdy  do kum edji z podkładem  pow a­
żnym , to samo ja k iś  m ilcząco-hum orystyczn1' po li­
ty k  (!!) K alen iok i i  t .  d. W ogóle i  hum or p. K isie ­
lew skiego za trą c a  zby t często nie ty lko o szarżę, ale
0 bru lalność. W spom nę tu  o w - mętnej scenie deka- 
dentów  w akcie I l-g im , każącym  m atce k łaść  się ko ­
ło kołyski dziecka i  w ierzyć, źe dziecko um arło, a  
to  w szystko d latego , aby jed en  z nich m ógł naszk i­
cować stim m ungow y obrazek (!). J e ś li  n apraw dę de- 
rad en c i są  ta k  g ruboskórn i, źe zdobyliby się na  po­
dobną propozycję wobec m atk i kochającej dziecko, to 
najlepiej zostaw ić ich i n ad a l... w kaw ia rn i u Schmi- 
da p rzy  czarnej kaw ie z absyntem .

T a le n t p. K isielew skiego p rzeb ija  w tra fn ie  n a k re ­
ślonej sy lw etce ubogiej szw aczki, Zosi, k tó ra  ze s trach u  
p rzed  ojczymem, p ragnącym  j ą  w ydać za sta rego  
w dow ca, ucieka do poety A ntoniego i tam  pod w pły­
wem kon iaku  i miłości, oddaw na tę tn ią 'e j  d la  poety ,
5 apo n ina  o w szystkiem . Zosia w praw dzie, ja k o  typ , 
nie wnosi z sobą nic now ego, a le w tej p rostej dziew ­
czynie i prostej duszy p. K isielew ski um iał odnaleść 
n iety lko  p ierw iastek  d la  swego d ram atu , ale tra fne
1 św ieże tony. D oskonałą je s t  scena pow itaD ia m atk i 
p rzez  Zosię po roku  n iew idzenia, po śm ierci ojczyma. 
Zosia m a dziecko i żyje bez ślubu z Antonim ; gdy  
w chodzi m a tł a, có rka nie czuje ohydy swego położe­
n ia , lecz w ita  się z n ią  ja k  daw niej, a  po chw ili 
p row adzi m atkę do kołysk i, z dum ą pokazując je j 
zdrow ego dziec iaka. L ała następna  rozm owa Zosi z 
m a tk ą  je s t  także wymownym dowodem ta len tu  au to ­
ra ,  nie m a w niąj an i szarży , an i pozy. M atka  chce, 
aby  Zosia w róciła do domu i stam tąd  w yszła za  m ąż 
z a  u j atrzonego k an d y d a ta  do m ałżeństw a tow arzysza 
M igdała. C órka n ie  coce słyszeć o tern i pozostaje 
p rzy  A ntonim , k tó rego  kocha tak , ja k  daw niej.

Innym  je s t  jed n ak  kochanek A m oni. Surowość u- 
m ysłu Zosi ra z i go coraz bardzie j, a  obow iązki, po ­
łączone z w alką  o grosz, denerw ują go do tego s to ­
pn ia , że nie umie nad  sobą zap an o w ać ; s ta ł się op ry ­
sk liw y , szorstk i, p rzygnębiony. S y tuacja  zaostrza  się 
tem bardzie j, iż  A ntoni nim uw iódł Zosię, zakochał się by ł 
w m atu rzystce  S tefan ji. Miłość ta  w zm aga się u poe­
ty , podsj cana zaś im ag inacją , doprow adza go do sza ­
łu . A nton i sam nie wie, co m a robić.

Z dobyw a się w p ra w d z ie  n a  k ro k  stanow czy i po 
scenie ośw iadczyn S tefan ji ucieka z domu m atu rzystk i, 
ale p rzyszedłszy  n a  swe poddasze w ybucha całym 
gniew em  ku tyj, co prócz pośw ięcenia i miłości nie 
zna  d la  n iego innego uczucia. Mści się n a  Zosi. 1 
z d o w u  m a m y  jed n ę  z tych  scon, k tó re  p rzykuw ają  u- 
w a g ę ; z resz tą  cały  a k t czw arty  je s t  doskonale zbu­
dow any. W  akcie tym  je s t  napięcie d ram atyczne i 
gdyby  nie to , że au to r zapom niał o tern, iż A nton i z a  
b ia łego  dn ia  w yszedł z domu S tefan ji, a  idąc  w prost 
do siebie (rzecz dzieje się w  K rakow ie) zaszed ł pó­
źnym wieczorem (l), gdyby  nie ten n ien a tu ra ln y  p rze­
skok, zbyt b ijący  sztucznością w ytw orzenia po trze­

bnej sy tuacji, śm iaioby m ożna było pow inszow ać po­
mysłowości p. K isielew skiem u. Scena Borkow skiego 
(ojca S tefan ji), k tó ry  p rzyb ieg ł do A ntoniego, aby  go 
wrócić córce, odgryw ająca się po ciemku, ta k  źe, B or­
kow ski nie wie o obecności Zosi, a  więc mówi gło­
śno o miłości swej córki, wywołuje silne w rażenie. 
Zosia usłyszaw szy słow a Borkow skiego w ydaje okrzyk 
rozpaczliw y, B oikow ski nie dom yślając się skąd  pad ł 
ję k  zap a la  św iatło  i w idzi pe łny  obraz pożycia A n ­
toniego.

Zosia porzuca poetę, a ten  pozostaje sam  z hu 
czącem w mózgu słowem : „pod ły11, k tó re  mu rzucił 
n a  wychodnem s ta ry  B orkow ski.

Młodego au to ra , liczącego la t  dw adzieścia parę , 
publiczne ść szczelnie zapełn ia jąca  am fiteatr w  sobotę, 
serdecznie ok lask iw ała , ja k  n i t  mniej a rtystów , z m a­
łym i w yją tkam i, św ietu ie g ra jących . P ierw sze miejsce 
należy  się p. B ednarzew skiej za  p raw dziw ą, a  ta k  
artystyczn ie  oddaną Z ośks . J e s t  to b ez sp rz e c z n i 
k r e a c j a  godna znakom itej a rty stk i. Św ietną by ła  
p. W olska  w małej rólce m atk i. P rzew ybornym  p. 
Solski (prócz ak tu  pierw szego), dalej pp. Z aw adzki i 
Rom an. M łodziutka pan n a  Czechowska, g ra jąca  rolę 
studen ta  Ig n a s ia , w ykazała  w ybitny ta len t sceniczny. 
In n i a ity śe i nie mieli pola do popisu, tern trudniej 
p rzeto  zrozum ieć sprow adzenie (?) aż  z W iedn ia  ak to ­
r a  ( tak  zapew niał C zasŻ  k tó ryby  objął m ałą  rólkę 
Je sza , a  to rzekom o dlatego, iż  ro la  ta  w ym aga do­
skonałej znajom ości ję zy k a  niem ieckiego. Tym czasem  
Je sz  mówi trz y  czy cztery  zdan ia  po niem iecku, kró- 
reby  pow iedział naw et ten , co nie zn a  ję zy k a  ani 
utw orów  P rzybyszew skiego. D eb iu tan t w iedeński z a ­
pew ne musi umieć po niem iecku, ale mówił ta k , że 
mało kto go rozum iał. N iem a ani dykcji, a n i o grze 
pojęcia. Minos.

Ostatnie depesze „Głosu Nar odu“,
Wiedeń'p  kwietnia. Policja odbyła dzisiaj re­

wizję w dwóch niemiecko - narodowych drukar­
niach. Skonfiskowano liczne broszury i odezwy 
odnoszące się do agitacji wszeckniemieckiej i 
antykatolickiej, oraz wiele agitacyjnych kart 
korespondencyj nych.

Praga 8 kwietnia. W C z e r w o n y m  Ko -  
s t e 1 ę u , H r o n o w i e , W i e l k i m  B o ż i- 
c z u w y b u c h ł y  r o z r u c h y  r o b o t n i ­
c z e  p r z e c i w  ż y d o m .  Bezrobocie tkaczy 
poczyna ogarniać coraz szersze kola. Zawieszono 
roboty także w tkalniach w R.eichenbadi na 

.Slązku.
Rzym 8 kwietnia. Wczoraj w południe uczest­

nicy zjazdu dziennikarskiego bądący poddanymi 
austriackimi, podejmowani byli przez ambasadora 
Austro-Wegier barona P a s e t t i e g o .

Na końcowem posiedzeniu, po załatwieniu się 
z porządkiem dziennym, zabrał glos Lepelletier 
z Paryża, dziękując królowi i król owej, władzom 
włoskim, włoskiemu komitetowi i prezydentowi 
Singerowi, podnosząc takt, z jakim umiał poru­
szyć sprawę uwolnienia uwięzionych włoskich 
dziennikarzy. Mówca wyniósł okrzyk na cześć 
Włoch.

Miejscem zebrania przyszłorocznego zjazdu wy- 
brano P a r y ż  podczas wystawy powszechnej. 
Prezydentem kongresu paryskiego i centralnego 
biura wybrano znowu Singera, wiceprezydentami 
Schweitzera z Berlina, Berasę z Madrytu, He- 
brarda z Paryża i Boellego-Yiolliera z R /y mu. 
Na miejsce zebrania się komitetu wybrano Lon­
dyn.

Przy złożeniu wieńca na pomnik Mickiewi­
cza przemawiał po polsku Skrzyński, po włosku 
Darowski, dziękując Rzymowi za uczczenie poety 
polskiego. Gorąco odpowiadał komandor Lazzaro, 
który w imieniu Włoch wzniósł okrzyk na cześć 
Polski.

Katoliccy dziennikarze belgijscy złożyli hołd 
Ojcu św. Towarzyszyła im córka prezesa ant- 
werpskiego towrarz. dziennikarzy panna Heinz- 
mann. Ojciec św. przyjmował dziennikarzy na 
audjencji, która trwała 25 minut. Belgijczycy za­
chwyceni są duchową świeżością Ojęa św. (Wy­
pada żałować, że polska reprezentacja dzienni­
karzy nie połączyła się z belgijskimi kolegami. 
Przyp. Red.).

Wiedeń 10 kwietnia. Wczoraj obradowali pod 
przewodnictwem dep. F u n k e g o  mężowie za­
ufania stronnictw niemieckich nad sprawą zesta­
wienia wspólnego narodowego programu Niem­
ców austrjackich. W konferencji wzięli udział:
]) z partji w i e r n o k o n s t y  t u c y  j n e j : Suirgkli, 
Baernreither, Schwegel, Grabmayr i E ltz . 2) 
z partji l i b e r a l n e j :  Pergelt, Funke i Gross; 
3) z partji n i e,m i e c k o-l u d o w e j 1 Hochen- 
burger, Lemisch, Prade i K aiser; 4) z partji 
a n t y s e m i c k i e j :  ks. Liechtenstein, Weiss- 
kirchner i Steiner; a wreszcie dep. Mauthner 
imieniem swojej grupy.

O sprawie niemieckiej w Czdehach referował' 
dep. P r a d e ;  o Morawach dep. O T  o s s; o Dol­
nej Austrji ks. L i e c h t e n s t e i n .ę^a tern za­
kończono przedpołudniowe obrady. PoSpoludaii* 
zgromadzano się na nowo. Dep. K a i s e is^efe- 
rował o Śląsku; dep. S t u r g k h  o styrji; 
G r a b m a y r  o Tyrolu; dep. L e m i s c ii o Ka 
ryntji. Wybrano następnie podkomitet, który ma 
zestawić przedstawione postulaty i podzielić je  
na postulaty ogólno-niemieckie i na postulaty 
Niemców w poszczególnych krajach koronnych. 
Do podkomitetu wybrano Stiirgkha, Pergelta, 
Hokenburgera, ks. Liechtensteinu i Mautlmera 
Bezpośrednio po zamknięciu sesji sejmowej w 
Czechach podkomitet ma przedłożyć ogólnemu 
zgromadzeniu delegatów odpowiedni referat. Pod­
komitet już wczoraj obradował przez cztery go- 
dziny.

Żądania ogólno-niemieckie streszczają się 
przedewszystkiem w dwóch punktach: i)  znie­
sienie wszystkich rozporządzeń językowych od 
Stremayra począwszy; 2) ustanowienie języka, 
niemieckiego, językiem państwowym.

Berlin 10 kwietnia. Cesarz, który znowu po­
wrócił zupełnie do zdrowia, odbywa dawne wy­
cieczki.

Paryż lo" kwietnia. Z zeznań kapitana Hart- 
manna, ogłoszonych w Figarze, należy przytoczyć; 
następujące szczegóły: Hartmann wyraził między 
innemi swoje zdanie co do noty w* kwestji .Ma­
dagaskaru wspomnianej w bordereau. Nazywa on 
ją odbłyskiem już przedtem publikowanych arty­
kułów fachowych, specjalnie zaś artykułu, jaki 
pojawił się w gazecie L a Franmr MibiUtire z d. 
15 sierpnia 1894 r. Co dziwniejsza, że ten sam 
numer owej gazety omawia również znany pod­
ręcznik strzelniczy i również w bordereau wspo­
minaną modyfikację, dotyczącą manewrów arty- 
lerji.

Na pytanie prezydenta Loewa, czy istotnie 
istnieje analogja jaka pomiędzy niemieckim po­
ciskiem t. zw. szrapnelem a francuskim Mlbus 
Robin“ i czy sposób fabrykacji tego ostatniego 
j is t  tajemnicą, którą Dreyfus mógł był zdradzić, 
tłomaczył Hartmann konstrukcję obydwu poci­
sków' i przyszedł do następującej konkluzji: 
„Charakterystyczną cechą dla „Obus Robina1' 

jest tajemnica łączenia prochu z kulami bez nie­
bezpieczeństwa wybuchu przy strzale. Wspo­
mnianej kompozycji nie potrzebowały jednakże 
pruskie szrapnele ani wr r. 1891, ani w 18%, 
gdyż w żadnym z mdi n™ mieszano kul z pro­
chem. Nie z,nam zatem francuskiej tajemnicy w 
sposobie fabrykowania pocisków wojennych, któ- 
reby Niemcy wyzyskali dla siwego użytku.

Paryż 10 kwietnia. Paryski trybunał policji 
poprawczej zasądzi! po rozprawie z dnia 8 b. m. 
naczelnego redaktora Figara i odpowiedzialnego 
redaktora tegoż pisma, na podstawfie ustawy pra­
sowej z roku 1881 in rcontumaciam na karę pie­
niężną w wysokości 500 fr. za publikację aktów' 
śledczych w sprawie Dreyfusa.

Paryż 10 kwietnia. F igaro  mimo wyroku ska­
zującego jego redaktorów7, drukuje w dalszym 
ciągu zeznania składane przed Izbą karną try­
bunału kasacyjnego. Ostatni numer przynosi ze­
znania jenerała Mercier, stwierdzające w sposób 
zupełnie jasny winę Dreyfusa ,

Haryz 10 kwietnia. Z Algieru donoszą, że 
aresztowano tam podczas zgromadzenia ludowe 
go przywódcę antysemitów algierskich Maksa 
Regisa.

Berlin 10 kwietnia. Niemiecka wyprawa, kar­
na powróciła na pokładzie „Oefion11 do Kiaoczau, 
spaliwszy dwie wsie w okolicy Itschau-fu, gdzie 
odbyły się napady na Niemców.

Londyn 10 kwietnia. Jak się biuro Reutera 
dowiaduje, układy prowadzone obecnie z powo­
dzeniem między angielskim i rosyjskim rządem 
o bej nn ją prócz kwestyj dotyczących państwa 
C fińskiego, także inne sprawy, które odnoszą się 
d> stosunków między Anglją i Rosją w Europie, 
lub też do obcych kwestyj spornych w innych 
częściach świata.

Londyn 10 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Jokohamy: W prowincji (Jzunczoeng w Korei 
zburzona została francuska misja i jeden z księ­
ży porwany. Wojska koreańskie zostały wysła­
ne na miejsce zaburzeń.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „N adesłaće“ nie pochodzi od Redakc, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności ni* 
przyjmuje.

S K Ł A D  F O R T E P IA N  O  W  
W. B a r a b a s z  i Sp-

K r a k ó w ,  K y n e k  3 9 ,  p t r .  1. D1&

Specjaln e gatunki tutek cygaretow ych
poleca największa w Austro-Węgrzech fabryka tutek (g ilz ) RUDOLFA HEfiLICZKI w Krakowie.

M o  n a b y c i a  w s z ę d z i e ! W z o r y  1 c e n n i k i  d a r m o !  l i i i
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Hktoau. in t e l i g e n t n a

P a n n a
znajdzie zaraz umieszczenie 
na wieś do dziewięcioletniego 
chłopczyka i do pomocy pani 
domu. — Oferty z fotogralią 
do Działu inseratow. „Głosu 
Narodu" dla 4 4 .  1180 l 3

K ucharz
znawcy się dobrze na _ ogrodni­
c tw ie— z chlubnemi świadectwa­
mi. poszukuje od 1 maja jub  czer­
wca odpowiedniego obowiązku. — 
A dres: „Drabcz k w Oświęcimie 

poste rest.“ 1183 1 3

Subjekt cukierniczy
poszukuje posady na prowin­
cję lub na sezon kąpielowy 
od 15 kwietnia albo od 1-go 
m a ja . — Zgłoszona pod 1. 
W. P. Dukla poste restante, 

i  81 i  3

Do sprzedania
b a rd zo  ta n io

5 kowadeł, 2 miechy, 7 szrub- 
•sztaków, szneidkluby. kocioł, loch- 
maszyna. lewary, windy,_i różne 
n a r z ę d z i a  k o w a l s k i e ,  ż e ­
l a z o  nowo i stare. Kraków, ul. 
św . Jana I. 3 1. 1177 1 3

Kamienica narożna
wielka, II piętrowa, z kilko­
ma sklepami, przy ul. Grodz­

kiej d o  s p r z e d a n ia .
Wiadomość: J. Strycharski, 

Kraków. nas

Da sprzedania
-fort -piwu z fabryki Cramera 

w Wiedniu, za 1 8 0  złr. 
Ulica św. Jana I. 32, od godz. 

1178 4 — 5 popot. 1 3

Młoda i wykształcona

P A N N A
Jub wdowa, Polka, b a rd zo  m u ­
z y k a ln a .  przystojna, znajdzie 
dobrą posadę u właściciela dobr.

Zgłoszenia wraz z fotografam i 
uprasza się nadsyłać pod „W A­
W EL" poste rest. Kraków, za oka­
zaniem kwitu inscratowego.

N ie w w z g lę d n io n e  z g ło ­
s z e n ia  wraz^z fotografam i zo- 
s ta n a  z w r ó c o n e . i 1 ■ 2

D o  h a n d lu  1185
Antoniego Ziętkiewicza

w Bochni, potrzebny zaraz
p r a k t y k a n t .

Pierwszeństwo mają ci, którzy 
są  już obanajmieni w handlu.

Altówka (Viola)
obegrana. w dobrym stanie się 
znajdująca jest tanio do sprzeda­
n i. — Józef Stankiewicz. Wa­

dowice. 1173 1 3

IJne Franęaise
trouaera une demie place. Graco. 
vie, Rue Poselska a Nro 8 droite 
au  partere. ______1158 2 6

2 młode psy legawe
p o  8 mies. mające, trochę treso­
wane są do sprzedania. — Wiado
mość w Łobzowie, w kantynie ka- 
deckiej szkoły.________ 1150 2 5

G o s p o d y n i
potrzebna zaraz na wieś do Kró­
lestwa. — Zgłoszenia przyjmuje: 
B. Bocheńska. Kraków, ulica św. 
J a n a  Nr. 13, II ptr. 1161 2 2

M e b l e
obrazy, Harmonium, z 5 re- 
jest., urządzenia kuchenne
itp. bard. tanio d o  n a b y ­
c i a  z a r a z .  Ul. Studencka
1. 7, parter.______1166 2 2

12.000 zlr a. w. I
«ą do umieszczenia na hypo- 

tekę po Banku na 6y20/0- 
"Wiadomość Jan Strycharski, 
Kraków, Jagiellońska I. 7,

Drzewka owocowe
w najszlachetniejszych gatunkach,

| Drzewka i  Krzewy ozdobne, Krzewy szpil­
kowe, R ó ż e  wysoko-pienne i krzaczaste, 

Rozsady wszelkiego rodzaju — poleca

| Zakład ogrodniczy i Handel nasion
Ludwika Freege w Krakowie.

"Wszelkie zamówienia przyjmuje w sklepach 
swoich. Sukiennice Nr. 15 i 16. 1095

M ark a  o c h ro n n a . Odznaczone na Wystawie krajowe 
w r. 1894 dyplomem honorowym c. k. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„ P r z o d k a ”
w  K r o ś n ie

poleca Szanown. P. T. Publiczności 
swego wyrobu czyste lniaue, shw ne 

z dobroci, ręcznie tkana

PŁ Ó T N A  K O R C Z Y Ń S K I E
od najgrubszych do najcieńszych web

i  " b i e l i z n ę  s t o ł o w ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

o r a z  d o s t a r c z a  k o m p l e t n e  i  n a j t a ń s z e

S W  wyprawy ślubne. '"V I
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, 

telegraf i stacja kolejowa w miejscu). 22
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotaą pocztą.

Piwnice Vhradi'ego
Dostawcy Dworu 

I posiadacza winnic w Villóny
połud. Węgry 

jrzesyła franco pocztą oplata n  
gąsiorki:

4 L tr 8zoaaronner . a złr. 4‘20
i  „ Ausbruoh . . .  „ 450
4 „ RUIlug  „ 2-80
4 , Czerwone . . .  „ 2 80
4 „ Cognao  „ 9- —
4 „ Śliwowicy. . „ 4*50

Przy większ-ch zamówieniach 
e-edlug cennika osobnego 188

Starożytności
B-ązy, stare porcelany, sztychy, 
paśylite makaty, miniatury, sta­
re meble, numizmaty, i t. d.

K U P U J E  615
KURNATOWSKI &Comp.

Kantor wymiany. 
KRAKÓW. Sukieiiice Nr. 7.

W Płaszowle. przy kolei, jest 
d o  s p r z e d a n ia  1144

nowy dom
o 6-ciu ubikacjach z ogrodem. 
Wiadomość bliższa w składzie na­

fty Kałędkiewieza w Podgórzu.

Chleb dla swoich! i
  —    «

Kto chce pracować, nie potrzebuje do J  
Ameryki wyjeżdżać, bo ma chleb obfity ;♦ 
u siebie, potrzeba tylko sięgnąć po niego • 
i umieć go wynaleść. £

2 0 0 0  mOrg najpiękniejszej £
ziem i

P I E G I
plamy i inne wyrzuty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo­
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego k r e m u  a « i
b r o w e ę o  D ra O l i r i s t o f f i .

Prawdziwy jest tylko we flasze- 
czkach, zielonym lakiem zapieczę­
towanych. Cena 80 oentów. 677 

Główny skład tve Lwowie w apt. 
pod „srebrnym orłem" Zygn. Ru- 
Okera, dla Krakowa w aptece 
W. Redyka i E Hellera. W  Bro- 
d a eh w aptece Leona Kalllra.

W  o g r o d z i e
naprzeciw cmentarzakrakowskiego 
poleca się najstosowniejsze drze­
wka do obsadzania grobów: Róże 
płaczące, Jesiony, Wierzby, Głogi, 
Thuje itp., kwiaty zlututrwałt 1 
letnie, jak również podług życzenia 
Szanownej Publiczności obsadza 
się groby drzewkami i kwiatami. 
Ceny możliwie przystępne. Cenniki 
na żądanie wysyłam darmo i opła- 
tuie. £, UklansKi, Zarząd ogrodów 
w Olszy, p. Kraków. 868 9 20

K U T Y S O W A S ł i J
ekspedytorKi pocztowej

i telegrafiiznej
poszukuje od 1-go maja Urząd po­
cztowy w Suchy. Świadectwa za­

wodowe pożądane. 1135

S ł c l e p
z wiktuałami, w śródmieściu, z po­
wodu słabości właścicielki jest za­
raz do odstąpienia. Wiadomość 
w dziale inser. „Głosu Narodu" 
  pod 1. 1 1 3 6 .  3 3

Towarzystwo

Rolnicze Okręgowe
w Wadowicach 

ma do pozbycia w najlepszej 
jakości:

O w i e s  kanadyjski po złr. 7'80 
„ ruefeor . . . .  7 80 
„ Siomiradzki . . 7.30
„ Dupauski . . . 7-50

Z i e m n i a k i  Smakosze . 2-20 
„ Szampiony. 2-—
„ Korczaki . 2-20
„ Ostoje . . 2 20
„ Krakusy. . 2'20
„ Nowina. . 2-20
„ Gracya . . 2'20
„ Szaraezek . 2-20
„ Leliwa , 2-20
„ L ecli. . . 2-20

K o n i c z  czerwony, wolny od ka- 
nianki i amerykański po tO— 
64 Złr, wa., wszystko bez wor­
ków za 100 klg. z dostawą do 
kolei. 899 0 0

Towarzystwo rolnicze przyjmuje 
zamówienia na szczepkl jabłek 
najlepszych gatunków.

K aw aler <
la t 27, na ładuem stanowisku, z 
dobrego domu, cWałby pomać 
z braku znajomości, młodą, przy­

stojną i posażną Pannę.
Listy wraz z fotografią uprasza 
się składać w dziale inser. „Głosu 
Narodu" dla J. t \  S 10.000 1157

Kamienica I-no ptr.
nowo zbudowana, w bardzodobrym 
stauie z ogródkiem w Ludwinowie 
l. 70, blisko Podgórza, zaraz tanio 
do sprzedania W i a d o m o ś ć w

miejscu. 922 8 7

D ru g i  r a z  w  ż y c iu  
ju ż  n ig d y

nie nadarzy się tak rzadka sposo­
bność do nabycia t y l k o  z a  78 
z ł r .  5 0  e r .  kolekcji n a s tęp cą  
cych wspaniałych przedmiotów:

D o  h a n d lu  korzeni i
delikatesów 1146  2 2

FRANCISZKA MAŁKA
w Bochni , potrzebny jest 
m t o d r z y g u b le k t  i s t a r ­

s z y  p r a k t y k a n t

Wdowiec
w sile wieku, emerytów, urzędnik, 
właściciel realności przemysłowych 
obok pięknych zakładów kąpielo­
wych, z dochodem rocznym około 
2.000 złr.. zamieszkały w Krako­
wie. poszukuje znajomości w celu 
matrymonialnym z osobą starszą 

z odpowiednim dochodem. 
Pośrednictwo nie wykluczone. — 
Listy uprasza pod adresem : „Ka­
rol" do Działu inseratowego „Gło­
su Narodu" w Krakowie, które 
odbiera za okazaniem kwitu inse­

ratowego. 1097 3 4

na Podolu galicyjsk., uraz z pięknym lasem

do rozparcelowania
po bardzo przystępnęj cenie, za zaliczką 
połowy ceny kupna

Kościół łaciński, Władze, Urzędy, kolej 
i szosa blisko — jak również wieś mazurska, 
zatem dla Mazurów najlepsza sposobność osie­
dlenia się na dobrej ziemi, przy swojej wierze 
i wyznaniu.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych objaśnień 
udziela: J a n  S t r y c h a r s k i ,  Kraków, 
ulica Jagielońska. 633 5 10

P a rce la  1099
do s p r z e d a n i a

w Łobzowie, róg Czarnej TTsi. 
Bliższa wiadomość: Zofja Janiko­
wska, Kraków, ul. Smoleńsk 1. 25.

Do siewu z wiosną
można żądać w workach plom­

bowanych z odstawą do kolei: 
G r o c h  drobny, okrągły, biały 
po 9  złr. za J00 kilo, G r o c h  
W i k t o r j a  po 1 2  złr. za 10i 
kilo, N a g l e n i e  t y m o l  b f  po 
2 0  złr. za 100 kilo i N a s i e ­
n i e  k o n i c z y n y  c z e r w o ­

n e j  po 6 6  złr. za 100 kilo 
Adresować:

Zarząd w P i a s k a c h
  p. Czchów. 98 8 10

Chleb dla swoich!

Do sprzedania:
Willa z dużym ogrodem pod

kopcem Kościuszki 
W Ha z ogródkiem i parcelą 

budów, przy ul. Lubicz 1.36 
Kamienica dwupiętr. przy 

ul. Starowiślnej Nr. 4 
Dwie kamienice dwupiętro­

we przy ulicy Blich Nr. 4 
i Nr. 20 

Ka mi e n i c a  dwupiętrowa 
przy ulicv Grzegórzeckiej 
Nr. 20

Parcele budowlane na Czar­
nej Wsi. 1137 2 3

Wiadomość Kraków, ulica 
Szewska 1. 23, I ptr.

K asjerkatF
rutynowana, z językiem polskim 
i niemieckim, z kaucją i dobremi 
poleceniami p o s z u k u j e  umie­
szczenia w handlu lub innym in • 
teresie. Przyjmie także obowiązek 
ekspedientki. Adres w dziale ins. 
„Gł isu Narodu" p 1 1139, 2 2

1 kotwiczny remonroar z e g ire t 
Reform, dokładnie idąc/, z trzech 

letniem poręczeniem;
1 prawdziwy złocisty łańcuszek 

pancerzowy;
2 pierścienie najświeższego fa­

sonu z iuiit, złota, zo sztucznym 
brylantom :!

2 spiuki do mankietów z rze­
szowskiego złota, z rycinami i m e­
chaniką ;

1 bardzo piękna damska broszka;
3 r imit. złote spinki do gorsu;
1 patent, splnkt do kołnierzy­

ków leżąoych;
1 bardzo piękna szpilka do kra­

watki ;
1 fciteralik na zegarek kotwicz.
1 zwlercladełko w etu i:
1 spinka do blotki ze złota fa­

sonowego.
Te wszystkie wspaniałe przed­

mioty w lic :ble (5 kosztują wraz 
Z kotwlczn zegarkiem, remontsai 

t y l k o  3  K tr .  5 0  c t .
Wysyłka do każdego za zaliczką.
Jeżeli nabyte przedmioty uie po. 

dobają się, zwijaoa się pieniądze 
z wszelką gotowością — tak, że 
dla kupąjącego uit? ma tu  wcale 
ryzyka. 779 U C

Nabywać można jedynie i wyłą­
cznie przez firmę zegarmistrzowską

ALFRED FISCHER
W i e d e ń !  A d l e r g a s s e  lO

PORĘBSKI & ZIMLER W  KRAKOWIE
p o l e c a j ą :

P n ń P 7 n r h t f  ro^ °^  drutową i maszynową, w wiel- 
I U l l u I U b l l l  kim wyborze gatunków;

francuskie i wiedeńskie, najnowsze fasony, 
U U I OC«J z pierwszorzędnych pracowni; 891 4 s

W p l n n i l f l  tiulowo’ siatkowe brukselskie, Chantilly, 
f r u l U I I I I M  do prania i żałobne, nowe desenie.

Jul. br. Brunicki
Podiiorca p. Stryj,

poleca: drzewka owocowe
i ozdobne, róże dahlie, mie­
czyki i t. p. Narzędzia o- 
grodnicze, ow$y nasienne, 
kartofle. — Cenniki darmo 

i opłatnie. 960 9 20

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmoni]

J. Radziszewskiego
i  Spółki 1119

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
pr*y odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty. 
itfluk główny Nr. 29, Kraków

wraz z wyszynkiem i trafiką z 
wyrobioną klijentelą *  z a p e  — 
w n t o n e m  p o w o d z e n i e m
w miejscowości bardzo ożywionej 
w Krakowie, je s t  każdego czasu

do odstąpienia.
Kapitał potrzebny 3 — 4 tysiące. 
Wiadomość w Dziale Inseratowym 

„Głosu Narodu". I 1 10

K a s je rk a
katoliczka p o t r z e b n a  do han­
dlu znajdującego sie na I-szem 
piętrze. — Kaucja 300 złr. wyma­
gana. — Zgłoszenia pod adresem 
Kiaków, p. rest. „F a c h  p o c z to w y

I. 31". 1 147 2 5

Potrzebni zaraz 
Zdolny Kucharz

i  lok aj ii4 8
na wikt lub ordynarje. Zgłoszeuia 
i odpisy świadectw, adresować: Za­
rząd dóbr Zdaków p .  Gawłuszowice.

Dla Chrześcijan 
i młodych handlawców

aiezwytle Korzyst ly 

I N T E R E S .
IV mieście powiatowem, przy 

stacji kolei transwersalnej, jest od 
lat kilkudziesięciu egzystujący, re- 
nomowauej firmy

Handel korzeni i win
wraz z p iękn ą  w ie lk ą  r e a l
n o śc ią ,  ogrodem i 7 mrg. grun­
tu , bardzo tanio z a ra z  <lo 
wj*r*edailła. Kapitał potrze­
bny 12 — 15.000 złr.

Zwraca się uwagę stron inte­
resowanych, że tylko zbiegiem dzi­
wnych okoliczności rodzinnych, 
interes ten jest do nabycia, zre­
sztą ma dobry byt zapewniony, 
czego dowodem, że wielu kupców 
mojżoszowego wyznania, dobija się 
o takowy. Właściciel wolałby je ­
dnak zaniższą cenę odstąpić Chrze­
ścijaninowi. 1170

Wiadomość: Jan  S trycharski 
Kraków, ul. Jagiellońska I. 7.

P R A W N I K
pracujący dłuższy czas w kance- 
tarji adwokackiej i znający dokła­
dnie stosunki administracji poda­
tkowej przyjąłby zarząd kamienicy 
wKrakowie, lub pomoc wzarządzie. 
Tenże przyjąłby również lekcje, rę­
cząc niemal za dobry skutek. Zgło­
szenia pod „Prawnik" przyjmuje 
dział ins. „Głosu Narodu". 1051

W illa
I-no piętrowa

z 2 morgowym ogrodom i obszar 
nemi stajniami i zabudowaniami, 
wszystko obwiedzione murena, tu i 
przy szosie i stacji kolei, 20 mi­
nut od Kratowa końmi, miejsco­
wość odpowiednia bardzo na Za 
kład przemysłowy, fabrykę,

jest do sprzedania.
Wiadomość w dziale inseratow y. 
. G ł o s u  N a r o d u " ,  pod liczba 

5 8 0 .  3 0

MAJĄTEK ZIEMSKI
w zachodniej Galicji, 310 m. ro l i i  
30 m. łąk, 460 m. lasu, budynt i  
dobre, t> klmtr. od stacji kolejo I  
w ej, między dwoma większemil 
m iastami położony, jest z wolnej!

ręki d o  s p r z e d a n i * .  
Wiadomość w Dziale ir.seratow y-, 
„Głosu Narodu".— Pośrednictwo! 
wykluczone. 1035 4 5

Willa
przy Krakowie tuż, po

tnaćka z wszelMemi wygo 
ami i konfortem urządzoi 

sucha, z pysznym widokie 
ogrodem, stajnią, wozown 
lodownią, cieplarnią, wodotryl 
skiem, wodociągiem i t. p .| 
jest z powodu wyjazdu tani* 
do sprzedania. Do traktowi
ma i okazania na miejscu ul 
poważniony jedvnie p. JA 
STRYCHARSKI, Kraków 
Jagiellońska 7. 393 1 q|

W yd elik acen ie  i  piękność ce ry ! u zyskan ą zostaje najpew n iej i  pielęgnow aną przez

„KREM ODALISEK" radykalny środek przeciw wszelkim wyrzutom skórnym odmła 
dza cerę, gubi niezawodnie liszaje, piegi, plamy wątrobiane 

. . .  usuwa czerwoność rąk i twarzy, również jako środek leczniczy
polecanym bywa przy wielu ranach 1 gojeniu tychże, cena słoika 6 0  e t ., wraz z opisem użycia. — Składy; J. Michnik droguerja, Bochnia: Władysław

Brach, droguerja, Tarnów i W. Fenz Kraków. iops



„GŁOS NABOnU“.B ,W ^H ER A  MY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". .GŁOS NARODU". Nr. 81

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIE]
Dra Władysława Miłkowskiego

w  K ra k o w ie , B y n e k  80
wyszło świeżo drugie 'wydanie książki do nabożeństwa

pod ty tu łem : 1115

Małe nabożeństwo mszalne
złożone przez H . D . (str. 671 i YI w 32-ce),

Jw tta  bardzo praktycz 
•kłeb Parolesien R u a n l

Msze na wszystkie nlodżlelo I ówlę
C na egz. bez oprawy 2 karany, w oprawie w płótno angielskie, 
brzegi mannurkowe 2 k. bO gr, — Toż z brzegami pasowemi 3 k. 
W oprawie w szagryn miękła, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa
elegancka 5 k. — Toż samo w prześlicznej eleganckiej oprawie bel-

 .....

i  5 0  bal. Taka sama oprawa w ■araqnla
______________ Na porto należy dołączyć 40 groszy.

U .  JLr* ęBU. U IX 1 IX W UZi-oo;.
yczna książka da pacierza, w roazalu francn 
isnl, zaw ierająca cbak n«.Inży..inszych aiadlltw 
wszystkie nlodżlelo I święta w rakn.

4  «
■a a

■a

#  CD i* 00

o d

8 s
■ v

O oa - M

CO

t l s  

ag o /  s  s t
o d  g m

. a  o

© * 1 1 1
* 0

m
KjjSs

S  S 
< D  . § ® J« p d  U  M o®

IM!0 0  n

■ a  n i
• S | h «■o 
t * n -U  N II

O  i #
-  la

o6
►

P4
P
58• HO

0
o

O

Z oniem 1-go kwietnia b. r. o t w o r z y łe m  p r z y  
*2. S ł a w k o w s k i e j  L .  1 6  (telefon 256)

prżez Wysckle d. k. Namiestnictwo koncesjenowane

„Krakowskie Biuro Pośrednictwa"
do kupna i  sp rzed a ży

w szelk ich  dóbr ni er uch o my ch “
jako to :

iiiń,ątkow ziemskich, lasów, realności i p’aców budowl.
M a u r y c y  S i e b e r

rządownie upoważniony geometra cywilny.
O b e c n i e  m e  l u  d o  s p r z e d a n i a  (ewentl. zamiany): 

(Majątki ziemskie we wschodniej i zachodniej Galicji w cenie od 20 /00  
<io 500X00 złr. — kilka pzrtyj lasów dębowych i mieszanych i kilka­
naście bardzo rentownyih realności w Krakowie, względnie placów 
budowla nyehJT ■ ' 11,4 1 6

IIPatentowana NOWOŚĆ Sensacyjna!
6o rse ty  ż błyskawiczną odmianą brykli

bez szycia, '
Gorsety siatkow e po 2 złr. 80 ct. 
Gorsety batystow e po 5 złr.
Gorsety od 1 złr. wzwyż, — poleca

j j PAROWA FABRYKA

pFederera &  Piesena z Pragi
| Kraków, ul. Grodzka L. 4. 1130

" W E J Ś C I E  T Y L K O  Z  I J L I C Y l J

Licytacja Dóbr.
P o l  w a r k  tabularny Iwkowa 

część l i  gą, 45 morgów gruntu, 
dom mieszkalny (dwor) duży, w 
dobrym stanie, stodoła itd., w u- 
roezem położeniu, przy drodzo ko­
lejowej ze Słotwiny do Nowego- 
Sącza położony, J o  n a b y c i a  
n a  l i c y t a c j i  w dniu 1 7 - g o  
k w i e t n i a  1 8 9 9  r „  o godz. 
10 rano w Sądzie krajowym w 
Krakowie, w biurze Nr. 22., za 
cenę 3 1 i l 6  z e r .  w .  a .

w artość szacunkowa 4G61 złr. 
49 ct. W adomości bliższych udzieli 
kanrelarja akwokata Dra Adama 
Bobilewicza w Krakowie, ul. Ka­
nonicza I. 14. 1190 1 2

Poszukuje się dzierżawcy
k a to lik a

od 1-go lipoa b. r. na majątek 
„Brzeziny średnie, także podkoś- 
oielne zwane" ostatnia poczta Wie- 
lopole-Skrzyńskie. powiat Ropezy- 
ce, mila drogi od stacji Wiśniowa 
(kolei Rzeszo w-Jasło) o 2l!2 mili 
od stacji Dębica. — składający się 
z dwóch folwarków, każdy z osob­
nymi n o w y m i  budynkami, ra­
zem 420 morgów roli i łąk (słod­
kich, dwukośnycl)) w jednym ka­
wałku na południe i południowy 
zachód położony. Może być w ca­
łości lub na dwie części (235 i 185 
morgów), lub wedle upodobania 

wydzierżawiony.
Bliższe szczegóły: „Zarząd debr 
Brzeziny podko.śeiolne, ost. poczta 
Wielopole-Skrz) ńskie. powiat Rop- 
czyce1*.____________ 1170 l 3

iczyny
ma na sprzedaż 

H a n d e l  W i s ł o c k i e g o
w Starym Sączu. 1)09

Z a k ła d  w y r o b ó w  r y m a r s k ic h ,  s i o d l a r s k i c h  
i  g a l a n t e r y j n o - s k ó r z a n y c h

Ludwika M akowskiego
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 32 

ma do sprzedania: z a p r z ę g i *  szo r y  nowe i używane, kilka par 
angielskich i węgierskich b rn stb la t ó w ,  sz p ic r u ty , b a ty ;
oraz posiada na składzie własnego wyrobu pr^ybery podróżne jako 
to : knfry wszelkiego rozmiaru, torby i torebki z przyrządami lub 
bez, portfele, portmonetki, etui na cygara I paplerasy, paski ple­

dowe i t. p. — Ceny umiarkowane. 850 3 0

Jvd]l i RłtZltfi4h

SZCZURY I MYSZY
i

■łm k tB w a .
W y m A z  w  p i n H o f c  p o  M > M  d l i * .

J A N  M I C H N I K
W  B O C H N I.

I S P I H A  MU7.TCZIU

A. Piwarskiego i 8;
w Krakowie ul. św. J a n a L ;

wydała świeżo własnym nakł?
i poleca następujące' utwory w 

kładzie n a  f o r t e p i a n
Bohdanowicz T. „Echa z 

Wisły." Walce. Cena złr.
M arek J- kapel. op. 104 „C 

zantemy". Walce. Cena 1 
20 ct.

Marek J. kapel. op. 105 „Krak 
wianka" polka-mazurka, f  
60 ct.

Powiadowski W. „Rachciaehei 
polka-murarka. Wydanie 3-- 
Cena £0 ct.

R ichling W. Skarbczylc mci 
narodowych, w układzie 
ręce Cena złr. 1-—.

Do nabycia we wszystkich k.
garniach. 1034 5 :|

Pomocnik
biegły w e k sp e d y c ji z handlu prz. I 
borów do szycia i  towarów mo. | 

nycb, znajdzie umieszczenie

w  m m m  e . s m id o w ic z ]
1 4 w Krtkowle. 1181

P r a k t y k a n t
potrzebny zaraz do handlu korzen­
nego, delikatesów i win. Pier­
wszeństwo ci mają. którzy są już 
obznajomieni w takim interesie.

Wiadomość: W .  L .  Kraków, 
ul. Karmelicka 46. 1132 3 3

Koniczynę
czere ona, nasienną, wolną od wy- 
kłów (ka‘niaki) po 46 złr. za ICO 
kilogr, z workiem, loco stacja i 
poczta Liplca dtlna sprzedaje Za­
rząd dubr Wcjtkowej. Próbki fran­
co 5 k gr 2 zlr. 50 ct. 1107

Birtus & Bojarski
^ F A S O N Y .  

W S T Ą Ż K I  
K W I A T Y .  

K O R O N K I  
PARASOLKI.

APLIKACYE.
P A S K I .

M O D E L E  V |  

KAPELUSZY. /

Zmiana Lokalu.
M A G A Z Y N  MÓli

] od firma
„ j a k i  a r  A 4-

przeniesiony został 
na ulicę Florjańską Nr. 25, l- s z e l

poleca w wielkim wyborze: I 
Kapelusze słomkowe, drutowe, k.J 
rowkowe, (Modele paryskie i ., 
dońskie), Kwiaty. Fasony, Pi 
Wstążki. — Przyjmuje kapel- 
do ubierania i przerabiania — j 
do fryzowania. — Ceny możl.

niskie. I i 79 :

Kraków

a  n
1169

A B

K raków

S  RĘKAWICZKI. 
G O R S E T Y .

Birtus & Bojarski

o c
OQ
N

c r

s

Od swej dabreol I zapachu znaną prawdziwą 11

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru -Bajowego poleca H A N D E L

W . A D A M O W I C Z A
W [ B B O D A O H  na pogranicza rosyjskie*.

1 an t „Fawllljne]" bardzo dobrej . . . . . .  złr. 1.40
1 font „Molango do Moskal* w oryg. opak. najlepsz. * 2.5T 

font „laperlal" cesarskiej w oryginała, opakow. • 3.50 
1. fant Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20 
Znakomita KAWA „CEYLON" 5 kilo franco każdej s tag i 9 -

r n
3 0
00
>
- I
>
IM
00
3 0
O
Oo
*

Za ro g a t ia  Z m orzym ecią

realność piętrowa
z  O g r o d r p  

raieaa 988 sąż^i tnadr. ma 
Jan S t ^ y c h a r s k i ,  Kraków 
4 *  a p r i e d a n l a .  289 2 6

Poszukuje się zdolnego

s u b j e k t a  !
od 1-go maja b. r. do magazynu 

towarów modnych męskich. 
Oferty z odpisami świadectw, do 
Rudolfa Mossego w Krakow ie, pod 

lit. „Z. I50„. 1108 3 3

TOWARZYSTWO TK A C ZY
pod wez. św. Sylwestra

-§©= w  B Z o r c z y n i ©  #§■
Poczta loco, obok Krosna, 

zaszczycono medalami zasługi na wyotawaoh w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowie I aa pe- 
wozechnej wystawie we Lwowie w rokn 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składa wyroby czysto lniane jak : Płótna 
różnego gatunku od najcieńszych do nąjgrubszyeh na koszuli, kalesony, prześcieradła, po­
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg ; Płócienka kolorowe w rożnych deseniach; 
drellszKl szare i kolorowe liberyjne; dymy zwykłe i adamaszkowe; ręczniki zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołochate; obrnST *  Ser­
wetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe, jak również Kolorowe; 
chustki męskie i damskie białe; ścierki szare w deseń i białe z brzegami 
kolorowymi; fartuszki kolorowe lniane lub z kręconych nici ze szlakiem; ,k «py na 
łóżka. K a m g u n y  czysto wełniane; szewioty (zeugi) na ubrania męskie letnie i zi­

mowe różnego kolom i gatunku i t  p, wyroby w zakres tkactwa wchodzące.
U W A G A . Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu II tyłka W Karozynle (przy 

szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy,
A dres:  Towarzystwo tkaczy pod wez. św. Sylw estra w Korczynie.

Cenniki i  próbki na żądanie wysyła się franco.
p n .j_ j? iem  D Y R E K C J A .576 6 0

W łascieielia i wydawczyni: Józefa Bogoszowa. Redaktor odpo s iedzialny: Kazimierz Ehrenberg.

Dobrze się rentujący

Magazyn modniarsk
w  K r a k o u  i c

d o  s p r z e d a n ia  z powcij
ch o ro b y  w łaśc ic ie lk i. K ap itaf 
potrzebny 1000  do 1500  zł- 
W iadomi ś ć : Dział inseratot* 
„Głosu Narodu" pod 1. 11

Poszukuje cię

Maszyny parom
9 do 10 P. z i-xpiii]sją. czuły7] 
regulatorem-, moilm-j konstrukil.' 
(bagneti.wkgl, w dobrym stanu 
oraz w a i s t a t u  s t o l a r s k i )  
UO "raz z narzędziami. — Zg 
szenia: W. Schinndl8r, Kraków, 
Florjsńika Nr, 55. 1138 1

Praktykant
zamiejscowy, p rzyjęty  zostanie 

Magazynu

E. Smidowicza w Krakov
skład towarów m odnych  

i norym bergsk ieh .  11.32 1

S K L E P
/ w y s t a w  ą

przy ulicy ZwK rzynlecki j I. 21 
każdego  czasu d . o  w y  

1186 x x a j ę o i a -  1 ",

■ S T A N I S Ł A W A
Prscosn la  sukien I okrić  dsmi 

ora/ Salon Mód 
p 'leca k a p e l u s z a  gntowe 
cenach ed I złr. 50 ct i z*
również przyjmuj- kapelusze 
ubierania i przerabiania. Od Z- 
birnia sukienki 2 złr. 80 i wy/ 
Udziela nauki  kroju nainow 
metody, a panienki zanii-jsci.

znajdą poiuieszezenie. 1 
Kraków, ulica Zwierzyniecka

Ubogi Łazarz
z łożoay  ciężką 5 le tn ią  ch o ro b ą  
bez m ożliw ości u leczen ia . v  
gący  w ykazać  sw oje (w sku: 
choroby  ubóstw o św iadectw - 
u rzędow ym ) zw raca  się do os 
lito śc iw y ch  o ła sk aw e  wsp< 
cie. S k ład k i, k tó re  S tw órca  p 
łoży  n a  w agę z ło ta , up raszać  
ła sk . n ad sy łać  p. ad r.: „f^azar, 
K ręże l w U s tro b n y 1* k- K ro sn a

Panna młoda
poszukuje posady do towarzystw 
starszej Pani, z:l bonę lub u- 
sklepu. — Łaskawe zgłoszenia ■■- 
T I, 51. przyjmuje dział m sera toy  
„Głosu Narodu*. 1142 2 3

W d ru k a rn i W . Korneckiego w K rak o w ie .


